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POZNAŃ, 5 czerwca.
(Rokowania mocarstw europejskich w sprawie prnjszlćj konfe­
rencji carogrodtkiej; poselstwo tureckie ; Arabi bey i Ruropej- 
etycy w Rgipcic. — A obrad komisyi dunajskićj. — Rosyjska

rewitya prowincyi nadbałtyckich.)
Przesilenie egipskie znajduje się od dni kilku w je- 

dnóm i tern samem stadyum. Projekt zwołauia konfe- 
rencyi ambasadorów stoi stale na porządku dzienuym; 
gabinety mocarstw europejskich dobrzo są dla projektu 
usposobione, żaden z nich przecież nie chce zrobić pier­
wszego kroku i wzięcie udziału w konferencyi czyni za- 
leżućm od decyzyi reszty mocarstw. W sobotę w po- 
ł u dnie otrzymał gabinet austryacki urzędowe zaprosze­
nie; hr. Kalnoky oświadczył, źe Austro-Węgry zgadzają 
się w zasadzie na pnjekt francuski, w tein wszakże 
przypuszczeniu i pod tym warunkiem, źe i inne pań­
stwa wezmą udział w konferencyi. Tego samego dnia 
wręczyli ambasadorowie francuski i angielski rosyjskie­
mu ministrowi spraw zagranicznych notę identyczną, 
w której zawezwali Rosyą do przystąpienia do konferon- 
cyi na zasadzie, ułożonej przez mocarstwa europejskie 
w miesiącu lutym. P. Giers miał, jak mówi telegram, 
oświadczyć, że Rosya żadnych nio będzie stawiała tru­
dności, jeżeli inne państwa europejskie postauowią wziąć 
udział w konferencyi. I Porta zawezwaną już została 
na konferencyą; reprezentanci francuski i angielski wrę­
czyli wczoraj Poroie notę identyczną, określającą zada­
nie przyszłego areopagu międzynarodowego: 1) konfe- 
reneya uchwali środki celem zabezpieczenia praw khe- 
dyiVa i sułtana; 2) potwierdzi na nowo układy między­
narodowe i określi także bliżćj prawa, jakie na podsta­
wie tychże układów międzynarodowych przysługiwać po­
winny Francyi i Anglii i reszcie mocarstw; 3) weźmie na- 
lioniec pod obrady i wynajdzie podstawy, które mają utrwa­
lić rozwój instytucyi egipskich i dać rękojmią, że wolność 
i poszanowanie dla firmanów sułtańskich nie będzie 
w przyszłości gwałcone. Porta nie odrzuciła wprawdzie 
zaproszenia, ale w odpowiedzi swej na notę francusko- 
angielską wyraziła życzenie, ażeby mocarstwa wstrzy­
mały się z wysłaniem reprezentantów na konferencyą 
do czasu,, którjni znanr będzie rezultat misyi ture­
ckiej do Egiptu. Porta wysłała nadto do ambasadorów 
swych w Paryżu i Londynie nowe instrukeye z polece­
niem, ażeby usiłowali przekonać odnośne rządy, źe pro­
jekt zwołania konferencyi jest nie na czasie ze względu 
na misyą, którą Porta wysyła do Kairu. Jakoż w ze­
szłą sobotę wyjechało juz dwóch komisarzy tureckich 
do Egiptu, Derwisz pasza i Lebib effendi w towarzy­
stwie jakiegoś ulemy. Wysłannicy tureccy mają, jak to 
oświadczył Said pasza ambasadorom w Carogrodzie, po­
jednać lewfika paszę z Arabi boyem i przywrócić spo­
ko) w Egipcie.

Owo pojednanie Khedywa z wice-królem zakrawa 
na czysty żart, mimo to Francya i Anglia będą znie­
wolone zaczekać na rezultat misyi Derwisza paszy, je­
żeli Porta, o czem i wątpić nie można, znajdzie popar­
cie u mocarstw wschodnich. W Egipcie rządzi tymcza­
sem wszechwładnie Arabi jej. W korespondencyach 
z Kairu znajdujemy następujące ciekawe szczegóły o 
tym naczelniku partyi wojskowo-uarodowej, którego 
władzę uzna już sam sułtan, rozpoczynając z nim przez 
swych komisarzy rokowania. Arabi bej jest synem pe­
wnego uczonego z Kairu, ma lat 42. Uczony egipski, 
w ogóle mahometański, jest to coś zupełnie innego od uczo­
nych europejskich; uczony egipski znaczy uczonego w pi­
śmie, w koranie, w teologii i scholastyce muzułmańskiej. 
Arabi bej urodził się w Kairze, nauki pobierał w szkole 
wyższej kairskiej, słynnej w świecie muzułmańskim od 
wieków azwanćj El-Azhar (światłości pełna), liczącćj do 
10 tysięcy studentów. Na prośbę ojca wice-król Said 
pasza pozwoli! Arabiego przyjąć do szkoły wojskowej w 
Kairze. Szkołę tę opuścił po czterech latach jako po­
rucznik. W czasie wyprawy abissyńskiej został majorem, 
w r. 1880 pułkownikiem. Odznacza się wielką dobro­
czynnością, co dzień kilka biednych rodzin otrzymuje 
pożywienie z jego kuchni. Oprócz tego ściśle bardzo 
obserwuje przepisy religijne, co dzień w swćm biurze 
odprawia przepisane modlitwy. Położenie majątkowe je- 
gojest złe. Ala dwóch braci kapitanami w armii egip­
skiej. Arabi bej nie był nigdy w Europie, cywilizacyą 
więc europejską mógł tylko poznać w Egipcie. Jeżeli 
przyszło mu sądzić o niej tylko z wzorów, jakie tamże 
napotykał, to musiał sobie wyrobić bardzo niepochlebne 
wyobrażenie o moralnych skutkach tej cywilizacyi. Wię­
ksza częse bowiem Europejczyków, bawiących w Egip­
cie, są to szarlatani i oszuści. Pod tym względem wszy­
stkie narodowości zarówno z sobą współzawodniczą; gó­
rują nad innymi jednak w oszustwie Grecy i tak zwani 
Lewantyńcy, którym w zepsuciu morainem nikt nie wy­
równywa. Z fanatyzmem więc religijnym mogła się 
w Arabi beju połączyć i nienawiść dla Europejczyków. 
To jednak nie przeszkadza mu być zręcznym i przebie­
głym. Wie on, że najmniejsza awantura uliczna prze­
ciw Europejczykom może koniec położyć ślamazarności 
Anglików i Francuzów, którzy nie zbadawszy dobrze 
z kim mają do czynienia, sądzili, że czcza demonstracya 
kilku okrętów wystarczy do pokonania narodowego ru­
chu w Egipcie. Pobicie lub zamordowanie jednego Euro­
pejczyka mogłoby zmusić dowódzców eskadry do wysa­
dzenia na ląd wojska a wówczas położenie rzeczy, tak 

zis korzystne dla Arabi beja, musiałoby się zmienić, 
y to pochodzi, źe mimo najzupełniejszego rewolucyj­

nego stanu rzeczy w Egipcie, dotąd nie popłynęła krew 
rabi bej ustawicznie zapewniać może konsulów jene- 
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2 innych bieżących spraw międzynarodowego zna-

czonia bardzo mało mam}’ i dziś do zapisania. Tele­
gram petersburski dementuje wiadomość Romunula, 
według którćj wszystkie mocarstwa zgodzić sio miały 
na projekt Barrćra, podający program organizacyi t. zw. 
komisyi mieszaućj. Które państwo stawia opozycyą projekto­
wi, tego nie mówi rosyjski organ minlsteryalny. Według 
doniesienia Pol. Corrcsp. z Galaczu europejska komisya 
dunajska na posiedzeniu odbytóm duia 27 z. m. wzięła 
pod dyskusyą projekt Barrôre’a i przyjęła go jednogło­
śnie z wyjątkiem jednego debgata rumuńskiego. Buł­
garski delegat podawał kilka poprawek, które nie zna­
lazły poparcia. Delegat rumuński objawił gotowość 
przystąpienia do komisyi utworzonćj z delegatów państw 
przybrzeżnych a wzraocnloućj przez dwóch członków ko­
misyi europejskići, jednak pod warunkiem nie dawania 
przeważnego wpływu Austro-Węgrora. Sesya komisyi 
ma być wkrótce zamkniętą. Rezultat, jaki otrzymają 
delegaci, ma być przedłożony konferencyi mocarstw 
gwarantujących traktat berliński, które odpowiednio do 
zajętego przez członków komisyi europejskići stanowiska 
zatwierdzić mają postanowienia powzięte według wniosków 
francuskich. WodiugTíowtawwZa obstawał na jodnćm z osta­
tnich posiedzeń komisyi dunajskićj delegat rumuński 
za tą zasadą, iż każde państwo nadbrzeżne ma prawo 
mianowania funkeyonaryuszów portowych, i żądał, ażeby 
dla nadzoru nad wykonaniem regulaminu rzecznego rezydo­
wał inspektor w Galaczu, mianowany przez komisyą 
europejską. Romanul sądzi, że sprawa ta będzie dalćj 
jeszcze w drodze dyplomatycznej traktowaną przez 
mocarstwa.

Piszą nam z Inflant : „Mamy tu obecnie przy­
słanego z Petersburga senatora, który z rozkazu cara 
w towarzystwie dziewięciu wysokich urzędników w ciągu 
wielu miesięcy ma odbywać rewizyą gubernii inflanckiej 
i kurlandzkiój. Opatrzony jest nadzwyczajnćm pełno­
mocnictwem, więc na Niemcach drży skóra na myśl 
o skutkach, jakie misya jego pociągnąć może. Panuje 
też u nas powszechna panika w świecie ofieyalnym, po­
cząwszy od gubernatorów a kończąc na niższych urzę­
dnikach. Gubernator Uxküll wyratił się o nim w na­
stępujący sposób :

C’est un homme puissant, il va introduire bien 
de changements dans la politique intérieure de ces 
provinces, il a des pleinpouvoirs incroyables, on a bien 
raison de le craindre.“

Nie życzymy źle nadbałtyckim Niemcom, ale są­
dzimy, źe naszym najserdeczniejszym wcaleby to nie 
było do twarzy, gdyby w razie prześladowania narodo­
wości niemieckiój nad Bałtykiem uderzyli w wielki 
dzwon przeciw Rosyanom za to, źe sobie ich postępo­
wanie z nami biorą za wzór i przykład!

Wychodztwo z r. 1881.
Daty statystyczne co do wychodztwa z krajów w 

granicach cesarstwa niemieckiego leżących, podane na 
żądanie posła dra Lingensa (z centrum) przez urząd 
kanclerski były o tyle niedokładne, że obejmowały je­
dynie porty niemieckie (Bremę, Hamburg, Szczecin) 
pomijając zupełnia Rotterdam, Antwerpią i Havre, 
którędy również pewna część obywateli Niemiec ucho­
dziła za morze.

Styczniowy zeszyt cesarsko-królewskiego biura sta­
tystycznego podaje pogląd na wychodztwo via Antwer­
pia; uzupełniając te daty prawdopodobnem obliczeniem 
wychodztwa via Rotterdam i Havre, mielibyśmy cyfry 
następujące na r. 1881.

Najwięcój ucierpiały Prusy Zachodnie i Po­
morze; 17 głów na 1000; tuż za niemi idzie Wiel­
kie Księstwo Poznańskie z 13 gt. na 1000. 
Dalej Hanower. Meklemburgia, Szlezwik-Holsztyn i Ol­
denburg: przeciętnie 8 głów na 1000. Westfalia, He­
ska Nasawia, Badenia, Wyrtembergia i Palatynat ba­
warski : przeciętnie 4 głowy na 1000. Prowincya nad- 
reńska 3. Bawarya po prawćj stronie Renu, Slcpk, 
Prusy Wschodnie i reszta dzielnic casarstwa 2 
głowy i niźćj na 1000.

Zapisać wypada, źe na czele tej smutnej statystyki 
stoją dwie dzielnice najgęściój przez ludność polską za­
mieszkałe i polskie niegdyś Pomorze — podczas kie­
dy Slązk i Prusy Wschodnie na przeciwnym znajdują 
się krańcu, co ze względu na Slązk tern więcej ude­
rzającą jest rzeczą, że dzielnica ta wskutek nieszczę­
snych powodzi i nieurodzaju przeszła przez straszną 
chłostę głodu, która najwięcój ludzi z domu 
wypędza.

Poznańskie miało tedy biorąc okrągłe cyfry 
1,700,000 ludności około 24,100 wychodźców 
w jednym jedynym roku! W Prusach Zachodnich na 
1,402,000 przypada 23,834 wychodźców: razem w tych 
dwóch dzielnicach 45,934 wychodźców.

Ponieważ po większej części do Ameryki wychodzi 
ludność polska, przeto śmiało przyjąć możemy, że z po­
między owych 45 tysięcy co najmniej 30,000 polskie­
go ludu opuściło kraj i ojczystą zagrodę — prawie 
w 9/10 na zawsze! Na ich miejsce pchają się do nas 
Niemcy, którzy z pewnością wyżywią i rozplenią się tam, 
gdzie polskiemu cnłopu, podrywanemu chętką wędrówki 
i ciągnionemu przykładem innych, dosiedzieć nie było 
podobno.

Fala kolonizacyi niemieckiej uderza ciągle i bez 
przerwy na polskie dzielnice — a niektórzy gospoda­
rze Niemcy wyrażają się podobno już bez żeny: my 
chłopa polskiego nie potrzebujemy wcale, wystarcza 
nam przez łato sprowadzony najemnik Niemiec i

Każda piędź ziemi sprzedana Niemcom, to nie 
tylk, zaprzedanie ludu polskiego w niewolą germaniza- 
cyjną — ale nadto przygotowanie temu ludowi ścieżki 
do Bremy. Hamburga, lub Szczecina.

Pod panem polskim nawet bieda wspólna łą­
czy polskiego chłopa z ojczystą ziemią; pod właści­
cielom Niemcem bieda pędzi go w świat bez po­
wstrzymania.

O przyczynach tego wychodztwa wiele pisano, 
składają się na nie stósunki społeczne, ekonomiczne 
i stósunki wewnętrznćj polityki w granicach państwa 
pruskiego.

Słyszeliśmy włościan skarżących się gorzko na 
niezmierne przeciążenie podatkami szkólnemi, i mówią­
cych iandratowi, który zjechał na termin celem repar- 
towania ciężarów na budowę nowćj szkoły i uposażenie 
nowego nauczyoiela: „Panie landracie! Teraz mamy 
jeszcze kawałek chleba dla naszych dzieci; gdy na nas 
spadną te nowe ciężary, to chyba dzieci nasze pomrą 
z głodu! Jakiż mamy uczynić wybór pomiędzy po­
dniesieniem stopnia oświaty, a pomiędzy zamorzeniem 
dzieci naszych?“

Czy takie mnożenie ciężarów komunalnych w nie­
skończoność nio jest jednym z głównych powodów wę­
drówki do Ameryki? Chłop nie wie, co go tam cze­
ka, nie ma wyobrażenia o trudnościach, z jakiemi mu 
walczyć przyjdzie — ale to wie z pewnością, że jeżeli 
pozostanie nadal w wiosce, która ma spłacić w pe­
wnym czasie 10—15,000 marek na wybudowanie 
szkoły, a nadty utrzymać drugiego nauczyciela, — 
wtedy nie będzie miał co dać jeść licznćj rodzinie.

Organa państwowe skarżą się na ogromny wzrost 
emigracyi — ale nie przewidują tego, że jeżeli przej­
dzie kiedyś prawo o monopolu tytoniu, wtedy mnóstwo 
osób w tej gałęzi przemysłu zatrudnionych pójdzie szu­
kać chleba za Oceanem.

Jeżeli państwo pragnie ze swój strony przyczynić 
się do powstrzymania tego emigracyjnego ruchu — 
wtedy powinno się jak najprędzej zatrzymać na pochy­
łej drodze olbrzymich wydatków i zastosować się do 
rady, jaką mu dała komisya monopolewa, — a tą
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oszczędność.

Z tlziejóff jomasffl Mów,
Bohaterscy Unici na Podlasiu, trwając mężnie przy 

wierze katolickiej i nie wchodząc w żadne stosunki z 
nasłanymi sobie prawosławnymi popami, narażeni bywają 
na przeróżne kłopoty, uciski i prześladowania, i za 
wierność swoję dla wiary ojców ponoszą razy, więzy, 
deportacye i nieraz utratę całego mienia.

We wsi Witulinie, gubernii siedleckiój, żyło w r. 
1879 dwoje ludzi, włościanin Pilipiuk z żoną Kata­
rzyną Domianiuk, z którą wziął ślub w Krakowie, nie 
chcąc odbywać obrządku religijnego przed nasłanym do 
Witulina prawosławnym popem. To wzięcie ślubu w 
Krakowie było dostatecznym powodem do różnych 
prześladowań i do aresztowania Katarzyny z rozkazu 
naczelnika powiatu. Pijany pisarz gminy z rozkazu 
pijanego wójta skrępował Katarzynę powrozami i zwią­
zawszy jój ręce, przywiązał do wozu; porwano ją 
z domu w jednej koszuli i starej spódnicy w chwili, 
gdy wróciwszy z pola, nie była się jeszcze posiliła. Dodać 
winniśmy, że poprzednio nałożono na to małżeństwo 
różne dokuczliwe kary i za bezcen posprzedawano ich 
mienie.

Kiedy wójt i pisarz wieźli Pilipiukową do kance- 
laryi gminnćj, odłegłój o pół mili od mieszkania areszto­
wanej, spotkali ich w drodze Pilipiuk i krewni, rązem 
S osób, błagali wójta i pisarza, całując ich po rękach 
i nogach, aby nie mordowali ofiary i pozwolili im 
samym zaprowadzić ją do aresztu; po długiem wahaniu 
zgodzili się wreszcie na to gminni satrapi. Wkrótce 
jednakże oskarżyli owe 8 osób, twierdząc, że ludzie ci 
w bandzie, złożonej z 6 kobiet i 2 mężczyzn, napadli na 
wójta i pisarza i srodze poturbowali.

Na szczęście sędzia śledczy zbadał rzecz dokładnie 
i przekonawszy się o niewinności oskarżonych, zażądał 
od okręgowego w Siedlcach umorzenia sprawy. Przy­
chylający się do żądania sędziego śledczego wyrok okrę­
gowego sądu siedleckiego zatwierdziła warszawska Izba 
sądowa.

Nie dość na tśm. Prokurator Izby sądowej Trachi- 
mowski widząc, źe wójt i pisarz gminy dopuścili się przy 
aresztowaniu Pilipiukowej bezprawia, zażądał oddania 
pod sąd Wasila Andrusiaka, oskarżając go o męczenie 
i znęcanie się nad Pilipiukową; wójta nie można było 
oskarżyć jako urzędnika powiatowego, który tylko przez 
swoję zwierzchnią władzę pod sąd oddanym być może. 
Andrusiiaka sądzono w ostatnich dniach w sądzie okrę­
gowym w Siedlcach. Z przebiegu śledztwa wykazało 
się, że władze policyjne gnębiły ciągle Pilipiuków za to, 
że się schizmie nie poddali, że mienie ich sprzedano 
na pół darmo za kary nałożone w drodze administra­
cyjnej, że aresztowaną Katarzynę Pilipiuk zamknięto 
w norze, nie dawszy jój nawet pęczka słomy pod gło­
wę, że ją potem prowadzano po śledztwach do Janowa 
i Biały, źe ją nakoniec, nie zważając na silną jój cho­
robę, odłączono od męża i posłano do innej gminy do 
rodziców, gdzie jeszcze dotąd przebywa.

Oskarżony nie umiał nic powiedzieć na własną 
obronę nad to, że aresztowana była skrytą unitką, do 
którćj prześladowania wójt i on czuli się powołanymi. 
Wójt i na posiedzenie sądu przybył pijany. Sąd ogło­
sił wyrok skazujący Andrusiaka na pozbawienie wszel­

kich praw i przywilejów, na karę rot aresztanckich przez 
rok i na dozór policyjny przez lat 4.

Publiczność, która bardzo licznie zebrana przysłu­
chiwała się temu procesowi, a ze wzruszeniem i łzami 
w oczach słuchała opowiadań o krzywdach i uoisku 
unitów, przyjęła z zadowoleniom wyrok, będący choć 
częściowóm zadośćuczynieniem za tak hauiobne pogwał­
cenie wolności sumienia.

Tak się przedstawia przebieg sprawy na tle kores- 
poudoucyi nadeałanój z Siedlec do Goiosu, według któ­
rego podobno jeszcze Pilipiuk zasłany został w drodze 
administracyjnój w głąb’ Rosyi.

Są w tćj sprawie oburzająco uiekonsekweneye 
i sprzeczuości. Mąż zostaje wysłany w głąb’ Rosyi za 
to, źe wierny swój wierze, i nie chcąc mieć z odszcze- 
pieńczym popem nic wspólnego w sprawach religijnych, 
szuka kościoła i kapłana, wobec któregoby mógł ślub 
wziąć bez pogwałcenia swego sumienia, żona jego wycier­
piawszy srogie katusze i udręczenia, zostaje wreszcie 
uznana za niewinną. Pisarz Andrusiak za pastwienie 
i znęcanie się nad niewinną kobietą idzie do rot aresztan­
ckich, ale wójt i jego bezpośredni zwierzchnik naczel­
nik powiatu, którzy są głównymi sprawcami i mo­
torami w tój sprawie — wyszli z niój bezkarnie i nadal 
prześladować będą wiernych Unii św. katolików podla­
skich. Uczucie sprawiedliwości i słuszności oburza się 
na krzywdę, jakićj ci szlachetni wyznawcy Unii dozna- 
wają i każę ich uznać niewinnymi; zastarzałe bezprawie 
nie może się zdobyć na konsekweneye takiego uznania, 
pomiędzy któremi na pierwszćm miejscu stać powinno: 
zniesienie deportacyi Unitów i przywrócenie wolności 
sumienia na Podlasiu.KORESFONDENCYE KDRYERÂ POZNAŃSKIEGO.

Łw6w, 3 czerwca.
(00. Bazylianie w Buczaczu. — Z Brodów. — Proces Hra­

barowćj.)
(a) Znacie już niezawodnie ze Słowa odezwę kon­

wentu 00. Bazylianów w Buczaczu do innych kon­
wentów tego zakonu, wzywającą je do wniesienia pro­
testu przeciwko buli Ojca św. Jakże nizko upadł ten 
niegdyś sławny zakon, kiedy w odezwie swej protoihu- 
mena swego obrzuca takiemi wyrazy, jak „samodzielne 
postępowanie,“ „podstępny sposób,“ „bezwstydne kłam­
stwo“ itp. — a co nierównie smutnem, źe w zanem ze 
swej nienawiści do katolicyzmu i otwarcie schizmę pro­
pagującym dzienniku, w Słowie, protest ten zamieszcza. 
„Bazyalianie buczaccy nie mają zgoła żadnego powodu 
do dziękowania Ojcu św., bo Go o to nie prosili!“ — 
Piękna to zaiste ilustracya stosunków Kościoła grecko­
katolickiego na Rusi! Czy kto z katolików tak się 
o Ojcu św. wyraża? Czy w którym zakonie o swym 
prowineyale tak piszą? Cała ta odezwa świadczy, jak 
powiedziałem, o upadku moralnym zakonu. 00. Ba­
zylianie buczaccy traktują bulę Ojca św. jak prowodyry 
ruscy jaką odezwę polską do wyborców. Przytem 
jeszcze schlebiają księdzu Metropolicie, sądząc, że go 
tem ujmą, a zapominają, że ks. Metropolita zgodził się 
na proponowaną reformę, i że z pewnością przeciw roz­
kazowi Ojca św. nie wystąpi. Roma locula, causa 
fmita.

Po kilkodniowej pracy delegaci lwowskiego komi­
tetu żydowskiego ukończyli spis emigrantów żydowskich 
w Brodach. Spis wykazuje liczbę 12,467 wychodźców, 
wliczając w to także dzieci. Rząd, chociaż nie zapro­
wadza kordonu wojskowego, to jednakowoż zwrócił wła­
dzom nadgranicznym uwagę na ściślejsze przeprowadze­
nie istniejących przepisów paszportowych, oraz ażeby 
nie przepuszczano emigrantów przez granicę w punk­
tach niedozwolonych. Kto wie, do czego to jeszcze 
u nas przyjdzie, bo w Brodach nędza pomiędzy emi­
grantami, wielu z nich rozchodzi się po kraju i osiedla 
się po wioskach i miasteczkach, czem się lud znowu 
gorszy i oburza — a z czego korzystają agitatorzy, wska­
zując na rząd jako na sprawcę tego rozwielmożnienia 
się żydów.

Władze sądowe zgodziły się na jawne prowadzenie 
procesu Olgi Hrabarowćj i jej towarzyszów. Niezadługo 
zatem będziemy mieli sposobność przekonania się o pro­
pagandzie schizmatyckiej i rosyjskiej w naszej Galicyi. 
Wobec dzienników naszych przestrzeganą bywa ze strony 
sądowćj jak najściślejsza tajemnica — więcej o procesie 
tym wiedzą dzienniki wiedeńskie; zapewne lepićj, że tak 
jest, bo niezawodnie wzburzyłyby się jeszcze więcej na­
miętności. To pewna, jak się z aktu oskarżenia prze­
konać można, że agitaeyą prowadzono wielkiemi środ­
kami i z nadzwyczajną gorliwością. Komitety peters­
burski i moskiewski dały początek całej tćj agitaeyi 
i wysłały w tym celu dwóch emisaryuszów do Lwowa,- 
profesorów Sokołowa i Palemowa. Obydwu tym agitato­
rom udało się w samą porę zniknąć ze Lwowa a jeden 
z nich skierował swój odwrót na stolicę Węgier. Kie­
rownikiem agitaeyi był prawdopodobnie Wł. Dobriański, 
poufny sekretarz Ignatiewa, syn oskarżonego hofrata. 
Ze komitety zaopatrzyły agitaeyą w środki materyalne, 
udowodniono to w akcie oskarżenia. Co się atoli wy­
kazuje, to to, że oskarżeni wzięli udział w agitaeyi w ce­
lach osobistych zysków, dla grosza, a nie z przeko­
nania. U jednego z oskarżonych znaleziono plan stra­
tegiczny, na którym był dokładnie oznaczony punkt 
najodpowiedniejszy do wkroczenia wojsk rosyjskich w gra­
nice Galicyi, i znaleziono raporta, przez oskarżonych 
do Moskwy i Petersburga wysyłane a donoszące z try­
umfem, iż droga dla rosyjskiego najścia na Galicyą jest 
już całkiem utorowaną.



Praga cseafaa, I aterwea.
(Ze zjazdu przyrodników i lekarzy.)

(XX) Na zakończenie uroczystości z powodu zjazdu 
lekarzy urządziła młodzież czeska wczoraj w sali kon­
wiktu wieczorek, na który przybyli licznie goście polscy. 
Aktor tutejszy Slaków wygłosił na cześó hr. Huberta 
dr. Krasińskiego wiersz Władysława T e s a r z a tej 
treści:

„Do widzenia! Co zdziała złość, jad i podstęp 
nieprzyjaciół? O Polski, Polski miłość jeszcze żyje 
i z nami łączy się w jeden potężny akord. Gdy pracą 
duch nasz dobije się prawdy i siłę Polski w siebie 
wpije, wtedy zginie żmija nienawiści a w państwie my­
śli nasz będzie raj. A gdy złość obca pokusi się wy­
rwać nam z duszy uczucie i przyjdzie chwila zwąt- 
pienia > chłodne wiatry zewsząd powieją: O Polsko 
przyślij nam wtedy swe syny, a podniosą serca nasze 
do nowego życia.“

Hr. Krasiński, który tu wśród Czechów zjednał so­
bie wielką popularność, odpowiedział kilku ogólnemi 
słowy, które przyjęte były ogólnemi oklaskami. Roz­
czulającą do łez mowę wygłosił na temźe zebraniu od­
powiedzialny redaktor Narodnich Listów, p. Barak. 
Szkoda tylko, że tegoż dnia tenże dziennik zamieścił 
artykuł wstępny, w którym wbrew prawdzie zjazd wy­
stawiał jako zdobycz — panslawizmu!

Eelscy uczestnicy zjazdu ofiarowali 500 11. na 
składkę dla wdowy dr. Purlkinjego, syna znanego profe­
sora czeskiego. Nadto p. Tonnerowi, który ich 
oprowadzał po mieście i objaśniał pamiątki historyczne, 
złożyli w darze wspaniałe album z fotografiami swemi.

Niektórzy uczestnicy zjazdu gorszyli się, że pan 
R i e g e r przywdział na uczcie na wyspie św. Zofii 
wszystkie swe ordery. Do szat świątecznych należą 
ordery, a. jednych i drugich nie przywdziewamy dla wła­
snej przyjemności, lecz dla uczczenia tych, przed który­
mi występujemy.

Praga cz«Hka, 8 czerwca.
(ranslawistyczny artykuł Narodnich Listów. - Słowacy a Ro­
sjanie. List hr. Krasińskiego. — Demonstracya niomiooko- 

żydowska.)
(XX) Prasa wiedeńska natychmiast skorzystała 

z pans awistycznego artykułu Narodnich Listów, aby 
zjazd lekarzy wystawić w Iświetle panslawistycznóm. 
Najrubaszniejsze salto mortale wykonał w tój sprawie 
lagblatt wiedeński, dopatrując się w zjeździe demon- 
stracyi przeciwko Madziarom i podburzania Słowa­
ków, o których na zjeździe nie wspomniano ani słowem. 
Słowacy stanowią fragment narodu czesko-morawskiego, 
a dotąd Czesi tak mało agitowali pomiędzy Słowakami, 

o przeciwnie można twierdzić, że Słowacy przyczyniali 
fit tz °^U(^Z0I1'a ruchu narodowego w Czechach, jako 
też Kolar, Szafarzyk, Hatala itd. byli Słowakami a także 
Ialacki pochodził z wioski morawskićj, nie bardzo od- 
dalonej od granicy slowackiój. Wiadomo, że ścisłemu 
połączeniu się Słowaków z Czechami oddawna przeszka­
dzają Rosyanie (Hilferding, Kątków itd.). Bo rosyjskim 
panslawistom chodzi o to, aby narody słowiańskie były 
słabe i rozdwojone, gdyż w takim razie najłatwiej pod­
dadzą się supremacyi rosyjskiój. Bądź jak bądź, zesta­
wiać zjazd lekarzy i zbratanie się Czechów z Polakami 
z tendencyami antimadziarskiemi, jest wymysłem przewro­
tnej śmieszności prasy wiedeń skié j, która snąć już u swych 
czytelników nie przypuszcza żadnój zdolności poważnego 
sądzenia spraw politycznych.

Hr. Hubert Krasiński, odjeżdżając z Pragi, 
przesłał burmistrzowi, p. Skramlikowi, list następującój 
treści ;

Czcigodny Panie Prezydencie !
Byłem już u Pana Prezydenta z lekarzami Króle­

stwa Polskiego w celu złożenia podziękowania za go­
ścinność serdeczną, jaką doznaliśmy od Pana i od mie­
szkańców miasta Pragi. W chwili jednak wyjazdu mego 
nie mogę się powstrzymać od powtórzenia na piśmie 
podziękowania za tak gościnne przyjęcie. Proszę wie­
rzyć, że kongres lekarzy i przyrodników w Pradze 
pozostanie na zawsze drogą i rozrzewniającą dla Polaków 
pamiątką.

Zbratanie się narodu czeskiego i polskiego na polu 
umiejętnych badań, ożywionych ciepłem idealnego za­
pału , , nastąpiło też wskutek starań i inicyatywy ich 
członków, komitetu praskiego kongresu, którym dziękuję 
serdecznem „Bóg zapłaó.“ Proszę im powtórzyć, 
że wystawa przyrodniczo - lekarska była nadzwyczaj 
świetną. Naukowe prelekcye wyczerpujące, poważne 
i bardzo zajmujące. Mowy — doniosłe i wywołujące 
prawdziwy entuzyazm. Przytóm przyjęto nas wszystkich 
tak uprzejmie, tak zaszczytnie i z szeregiem tak gorą­
cych owacyi, iż zjazd praski przewyższył o wiele ocze­
kiwania i marzenia nasze.

Racz Panie Prezydencie przyjąć wyraz prawdziffój 
wdzięczności i głębokiego szacunku

najobowiązańszy sługa 
Dr. Hubert hr. Krasiński.

Praga czeska, 3 czerwca 1882 r.
P. S. Ośmielam się dołączyć 20 florenów dla 

„Macierzy ludowćj“ i upraszam Paua Prezydenta, aby 
był łaskaw i raczył je odesłać odemnie do „Matice 
lidu w Praż e.“

Na składkę, dla wdowy dr. Purkinjego hr. Krasiński 
dal 25 11.

Podczas świąt odbyła się w P i 1 z n i e wielka de­
monstracya niemiecko-żydowska. Głównokomeuderuiący 
jenerał Filipowicz zakazał oficerom uczęszczać do tam­
tejszego niemieckiego kasyna.

Wiedeń, 2 czorwcu.
(Audyoncya Biskupa wrocławskiogo u cosarza. — Nowo stron­
nictwa. — Coronini i Fwehhof, — Posłuchanie rabina lwowskiego 
Loewenstoina. — Kwostya żydowska w Węgrzech — Zamordo­

wanie dziewczęcia.)
Nowo mianowany książę Biskup wrocławski dr. 

Herzog wczoraj składał przysięgę przed cosarzom 
Franciszkiem Józefem. Spodziewamy się, że pod no­
wym pasterzem dyecezyi i nowym namiestnikiem na 
Slązku austryackim polepszy się dola naszych ziomków 
tamtejszych.

W braku ważniejszych wydarzeń na polu polityki 
wewnętrznój prasa tutejsza roztrząsa zawiązki nowych 
stronnictw — niemieckich.

Hr. Coronini wyparł się stanowczo wszelkiój so­
lidarności z p. Fisclihofem et Cie. Trzeba więc rozró­
żniać pomiędzy zamiarami hr. Coroniuiego, który pra­
gnie utworzyć stronnictwo środkowe z tak zwanych po­
słów „dzikich“ i przyciągnąć niektórych członków klubu 
hr. Hohenwartu, mianowicie Rumuńczyków j Dalmatyń- 
ców, — a uiemiocko-domokratycznćm stronnictwem, które 
zakładają Fisclihof i Wiener Allg. Ztg. Dotąd nie 
bardzo wierzymy, aby hr. Coroniuiemu udał się teraz 
zamiar, przypisywany mu już od lat kilku. Być jednak 
może, iż hr. Taaffo sprzyja tój kombinacyi. Natomiast 
interes prawicy autonomistycznćj wymaga przedewszyst- 
kiom utrzymania solidarności; mianowicie byłoby wielką 
dla nas stratą, gdyby klub hr. Hohenwarta, osłabiony 
już wystąpieniem frakcyi księcia Lichtensteina, pono­
wnie utracił kilku członków, a tem samórn pozbył się 
dawniejszego znaczenia. Hr. Hohenwartowi, który wpro 
wadził do austryackiego prawa publicznego instytucyą 
ministra dla Galicji i w radzie państwa jako minister 
wniósł w roku 1871 propozycye dotyczące rozszerzenia 
autonomii Galicyi, nietylko z tego powodu należy się 
z naszej strony wdzięczność, lecz nadto on jest tym 
mężem stanu prawicy, który może jeden zdolen utrzy­
mać solidarność różnorodnych żywiołów narodowych, 
z których się składa dzisiejsza większość autonomisty- 
czna. Wszystko więc, co osłabia znaczenie klubu hra­
biego Hohenwarta, może wyjść tylko na szkodę auto- 
nomistów.

Co do stronnictwa demokratycznego, które 
N. Fr. Pressc w sążnistym artykule oskarża o tenden- 
cye federalistyczne, choć o tych nie ma wzmianki 
w programie, ogłoszonym w Wicn. Ałlg. Ztg, odnośfiym 
zabiegom nie przypisujemy żadnego znaczenia. Pan 
Fischhof, mimo reklamy dziennikarskiej, którą za­
wdzięcza swemu pochodzeniu żydowskiemu, może jest 
z wielu względów szanowną osobistością, ale nie posiada 
zdolności do utworzenia stronnictwa. Dziennik zaś, 
choćby wychodził nie tylko 3, lecz 4 razy na dzień, 
i choćby posiadał o wiele więcej wpływu i abonentów 
aniżeli W. Ałlg. Ztg, nie może tworzyć, lecz może być 
tylko organem stronnictwa. Zakładanie stronnictw w re- 
dakcyach jest płochą zabawką. Rząd, który się nazywa 
konserwatywnym, wyrzekł się już wszelkiój styczności 
z powstającćm nibyto stronnictwem demokratycznem, 
a na prawicy autonomistycznej nie ma nikogo, ktoby 
miał skłonność przystąpić do niego. Nawet dwajmłodo- 
czescy posłowie nie uczynią tego.

Lwowski rabin Ló w en stein był przedwczoraj 
u hr. Kalnokiego i u hr. Taaffego. Pierwszy oświadczył 
mu, ze już uczynił kroki, aby odwrócić od Austryi kło­
poty, które sprowadza immigracya żydów, i że kroki te 
ponowi. Zdawałoby się więc, że hr. Kalnoky przesłał 
do Petersburga przedstawienia. Hr. Taaffo oświadczył, 
że położenie, sprowadzone licznym napływem wychodź­
ców rosyjskich, z czasem mogłoby się stać nieznośnóm 
dla Austryi i zapewnił, że rząd sumiennie się zajmuje 
tą sprawą. Wczoraj miał rabin posłuchanie u cesarza,« 
który podobno na przemowę jego odpowiedział: „Ubo­
lewam mocno nad niedolą tych pozbawionych ojczyzny 
wychodźców; uważnie śledzę tę sprawę. Rząd mój 
przyłoży wszelkich starań, aby dopomódz ubogim zbie­

gom. Powiedz pan nieszczęśliwym, że mogą liczyć na 
moję opiekę.“

Tymczasem w Węgrzech kwestya semicka przy­
biera zastraszające znamię. Wczoraj podobno w Tisza- 
Eszlar zaszła bójka pomiędzy ludnością chrześciańską 
a żydami. Jak wiadomo, przed niedawnym czasem 
znikło tam młode dziewczę chrześciańskie. Niebawem 
rozeszła się wieść, że to dziewczę, Esterka Solymosi, 
przed żydowskiemi świętami wielkauocnemi w buźniey 
żydowskiój zostało zamordowane przez żydowskiego rze- 
zaka Salomona Schwarza celem użycia krwi do cere­
monii żydowskich. Dnia 24 maja znany poseł anti- 
semicki Istoczy wniósł w sejmie węgierskim interpe- 
lacyą, którą zakończył słowami: Może ta zaszła zbro­
dnia wywrze wpływ stanowczy na los żydów; może się 
tu stanie cause celebre, która zajmie cały świat, 
wzywam przeto rząd, aby wyśledził prawdę. Prezes ga­
binetu Tisza obiecał, że rząd dołoży wszelkich starań. 
Dotąd śledztwo nie wydało rezultatu. Wprawdzie przed 
kilku dniami Lloyd peszteński douosil, że owe dziewczę 
przyjęło służbę w pobliskiój wiosce. Doniesienie to nie 
sprawdziło się. Według innych doniesień, znaleziono 
ciało dziewczęciu bez głowy w Cisie. Dziś donosi de­
pesza z Pesztu o uwięzieniu podejrzanego Schwarza. 
Właśni jego synowie rozpowiadali, że widzieli jak zabi­
jał dziewczę. Trudno uwierzyć, aby fanatyzm żydowski 
w dzisiejszych czasach posuwał się do takich ostateczno­
ści i można jeszcze przypuszczać, że zaszło zabójstwo 
z powodów, nie zostających w żadnym związku z fana­
tyzmem żydowskim. Gdyby jednak tak było, wtedy 
wypadek ton rzeczywiście, jak oświadczył poseł Istoczy, 
musialby oddziałać bardzo niekorzystnie na los żydów, 
nietylko węgierskich.

• -............. ■■ ---------------

NIEMCY.
* B e r 1 i n, 4 czerwca. Stronnictwo zachowawcze 

podjęło rękawicę, rzuconą mu przez liberałów i rozpo­
częło na seryo bój na pióra, spierając się o to, któro 
z nich lepiój wielkićj ojczyźnie niomieokiój się przy­
służyło. Liberalni wynoszą pod niebiosa owoce swój go­
spodarki; sławią bez miary błogie skutki praw, które 
ich staraniom istnienie swe zawdzięczają i z pewnem 
lekceważeniem spoglądają na konserwatystów, których 
gnuśność i lenistwo w kuciu praw zdaje im się nie do 
przebaczenia. Tymczasem pisma konserwatywne, odda­
jąc liberałom piękne za nadobne, przyznają wprawdzie, 
że w czasie ery liberalnćj, prawa i ustawy sypały się 
w parlamencie jak z rogu obfitości, ale w miarę tóź 
tego, jak się mnożyły, szerzył się niepokój, niezadowole­
nie, niezgoda, i w końcu nędza pomiędzy ludem. Chwalą 
się liberały, tak piszą konserwatyści, ze swych praw 
majowych, któremi nas uszczęśliwili, a jakiż skutek 
ich?— o to wzajemne niezaufanie, upośledzenie i rozdraż­
nienie ogromnój części obywateli niemieckich. Szczycą 
się liberały dalej ustawami ekonomicznómi, a prze­
cież przez nie właśnie sprowadzili nędzę na na­
ród i przyczynili się niepomalu do wzmocnienia zasad 
i idei socyalistycznych. Prawda, że konserwatyści nie 
tak są pochopni do tworzenia nowych ustaw, ale tego 
im za winę poczytać nie można, bo z zasady nie zabie­
rają się do dzieła, jeno po gruntownój rozwadze i wszę­
dzie oglądając się sumiennie na dobro kraju. Nie chce- 
my wchodzić w to, czy konserwatyści chlubiąc się swą 
pieczołowitością i względnością nie przesadzają; przyznać 
im jednak musimy słuszność, kiedy mówią, że gospo­
darka liberalna była i jest nieszczęściem Niemiec, ró­
wnie jak będzie ruiną innych narodów.

— Liberalne dzienniki, przypuszczając mo­
żliwość, że ks. Bismarck prędzej czy późniój koniecznością 
zmuszony, będzie szukał zgody z ich stronnictwem, nawo­
łują głowaczy swych, żeby zawczasu się postarali: naj­
przód o jasne określenie i sformułowanie programu li­
beralnego, a następnie, żeby co tchu się krzątali około 
zwerbowania jak najliczniejszych wyborców. Czy im to 
wszystko na coś się przyda, wątpią konserwatyści nie 
mniej, jak katolicy. Dzienniki urzędowe i półurzędowe 
dodają, widocznie skutkiem dobrój informacyi, że książę 
Bismarck obecnie nie myśli o odnowieniu przymierza 
z liberałami. Ks. Bismarck nie kieruje się zresztą zbyt 
idealną polityką, ani przebiera w środkach, które go do 
celu doprowadzić mają. Kto mocniejszy ten lepszy na 
sprzymierzeńca, czy on koserwatystą, czy liberałem, 
czy katolikiem, to rzecz obojętna; ślepe posłuszeństwo 
na każde skinienie, to najpierwszy i najważniejszy przy­
miot, który żelazny książę w swych sojusznikach wi­
dzieć pragnie.

— Komisya parlamentarna obradowała 
nad trzecim paragrafem projektu do ustawy procedero- 
wćj, traktujący o dawaniu konsensu na otwieranie szyn­
ków i publicznych lokali. Na propozycyą rządu, żeby

konsens dawano tylko pod warunkami, jakie władzom 
się spodobają, komisya pouczona doświadczeniem, nie 
zgodziła się. Bywało bowiem, że właściciele lokali pu­
blicznych odmawiali wstęou towarzystwom i stronnictwom 
politycznym z obawy, żeby im konsensu nie odebrano. 
Następnym przedmiotem obrad była sprawa pokątnych 
doradzców sądowych. Rząd, pragnąc zapobiedz dalsze­
mu wyzyskiwaniu klasy roboczej przez tych lu­
dzi, żądał, żeby działanie ich jak najsurowszemi pa­
ragrafami ścieśniono. Przeciwko temu zaprotestowali 
członkowie liberalni komisyi. Uchwała stanowcza do­
tąd nie zapadła.

— Nadzór nad więzieniami i domami 
poprawy, dotąd podzielony, przysługuje w części mi­
nisterstwu sprawiedliwości, w części ministrowi spraw 
wewnętrznych. Dziwny ten stosunek jest przyczyną, 
że urzędowe sprawozdania o tych zakładach, wydawane 
od czasu do czasu dla informacyi publicznych, bywają 
niedokładne i nie dają jasnego obrazu o położeniu i 
stosunkach powyższych zakładów. Z świeżo ogłoszonej 
statystyki na rok 1880—81 dotyczącój zakładów kar­
nych, zostających pod nadzorem ministra spraw we­
wnętrznych, wyjmujemy następne cyfry. Statystyka obej­
muje 50 zakładów, Liczba ogólna więźniów, zostających 
przez rok 1880—81 w tych zakładach dochodzi do 
143,478, z tych 115,362 mężczyzn i 28,116 niewiast 
Z liczby tój przypada na więźniów po domach karnych 
28,666, w zwyczajnych więzieniach 67.157, w policyj­
nych aresztach 27,292; w domach poprawy 1272, w 
śledztwie zaś siedziało 18,800 a za długi 284. Kolo­
salna ta liczba 143,478 przewyższa ogólną liczbę 
więźniów z poprzedzającego roku o 14,909. Na Księ­
stwo Poznańskie przypada 5,25 procent ogólnój 
liczby więzionych przestępców; procent w stósuuku do 
innych prowinoyi dosyć mały. Więźniów zatrudniano 
po zakładach karnych pracami na rachunek i korzyść 
zakładu lub tóż na korzyść osób trzecich, za mier- 
uóm wynagrodzeniem. Ostatni rodzaj pracy wywołał 
słuszne nieukontentowanie pomiędzy rzemieślnikami i 
robotnikami, pracującymi na wolności, którzy w nim 
upatrywali niebezpieczną dla przemysłu samodzielnego 
konkurencyą.

— Do podanój przez nas w ostatnim nu­
merze wiadomości, wziętój z West. Merle., że układy 
o t. zw. „Anzeigepflicht“ od czasów konfereucyi p. Hu­
biera z nuneyuszem ks. Kardynałem Jacobinim we 
Wiedniu zupełnie ustały, dodaje itrcuz Ztg., że jakkol­
wiek wiadomość ta zgadza się z prawdą, ponieważ 
Ojciec św. nie chciał z p. Szloezerem traktować w tój 
sprawie na podstawie władzy dyskrecyjnćj, to jednak 
nie ulega żadnej wątpliwości, że rząd pruski poczynił 
pewne koncesye, które „niestety“ rozbiły się o „upór“ 
Stolicy Apostolskiéj.

— Protestancki dziennik kościelny „B, 
K. Al' puścił w świat ognisty artykuł na odwiecznie już 
starą nutę o uroszczeniaeh Kościoła katolickiego. Nie­
szczęśliwą ofiarą, przeciw którój dziennik ów wycieczki 
swoje wprost skierował, jest książę Biskup wrocławski, 
który w jednym ze swych przemówień oświadczył, że 
wszelkiemi siłami starać się będzie ożywić życie ka­
tolickie w berlińskim obwodzie delegacyjnym, który jego 
jurysdykeyi podlega. Patrząc następnie na tę smutną dla 
protestantów rzeczywistość, że liczba katolików w sto- 
łecznóm mieście pruskióm z dnia na dzień rośnie, prze­
powiada organ kościoła protestanckiego blizką ruinę swego 
wyznania. Trąbi więc na alarm i wzywa rząd, żeby celem 
osłonienia protestantyzmu energiczne przedsięwziął kroki. 
Zbrodnią nie do przebaczenia zdaje mu się już być, że 
ks. Biskup odważył się ganić kroki, jakie rząd celem 
przywrócenia zgody z Kościołem czyni.

— Profesor Friedberg z Lipska, brata­
nek pruskiego ministra sprawiedliwości, wydał w tych 
dniach broszurkę p. t. „Podstawa pruskiój polityki ko- 
ścielnój pod królem FryderykiemWilhelmem IV.“ Broszurką 
tą pragnął bezwątpienia p. profesor w czasie kiedy przy­
cichła nieco walka przeciw Kościołowi, pocieszyć swych braci 
liberalnych i kolegów na polu szermierki przeciwko Ko­
ściołowi i zasadzie katolickiéj, lecz w rzeczywistości 
sprawie liberalnój licho się przysłużył, wobec świata zaś 
i ludzi uczciwych dodał do dawnych jeszcze świeży do­
wód, że pseudoliberalizm nie może wybaczyć, choćby 
monarsze własnemu, kiedy w obec katolików zasadą 
sprawiedliwości się kieruje. P. Friedberg ubolewając 
nad brakiem energii i wytrwałości rządu, który tak 
rychło z pola walki kościelnćj pragnie się wycofać, nie 
szczędzi tóź zmarłemu monarsze swemu za to, że dla 
katolików byl życzliwym i sprawiedliwym, wymówek, 
które zaiste trudno pogodzić z uszanowaniem, które 
przecież p. Friedberg jako urodzony Prusak dla dynastyi 
swego cesarza, w sersu żywić powinien.

— Książę Biskup wrocławski zatrzymał

Zbrodnie Cezarów.
Romans obyczajowy z czasów Nerona.

Podług oryginału niemieckiego H. Hyrszfelda 
opracował

ks. A. Tłoczyński.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 126.)

Rozdział VII.
W przecudnym uroku jaśniały Nerona ogrody, 

oblane światłem popołudniowego słońca. Zajmowały 
one nieprzejrzaną okiem przestrzeń przy pagórku awen- 
tyńskim, a środkiem ich płynęła, oczyszczona jak kry­
ształ, woda Tybru, a na niej kołysały się przepyszne 
gondole z purpurowemi kotarami. Pomiędzy klombami 
kwiatów i krzewów wznosiły się posągi z marmuru 
i spiżu, wykute były groty w skale, a wodotryski do 
niezmiernój wysokości wysyłały ze srebrnych basenów 
orzeźwiające promienie wody. Najpiękniejsze kwiaty 
mierzyły się tu z arcydziełami ręki ludzkiej, wszystko, 
na co sztuka i przyroda zdobyć się mogła, zgromadzo­
ne tu było w uroczym przepychu. Nigdzie liść wa­
wrzynu nie był tak ciemno-zielony, nigdzie pinija 
tak wysoko nie wystrzeliła ku niebu, jak w Ne­
rona ogrodach. Na wszystkich gałązkach brzmiały 
głosy różnobarwnych skrzydlatych śpiewaków; w tern 
upajającem więzieniu kwiecistóm zapomniały biedne 
ptaszyny o tęsknocie za dalekiemi krajami rodzinnemi, 
zkąd je tudotąd przesiedlono. Dokądkolwiek spojrzało 
oko, wszędzie olśniewała je ta niezwykła okazałość. Za­
gony jaśniały barwami kwiatów, jakoby prześliczne ko­
bierce, lub mistrzowska mozaika. Tu nęcił gaik cy­

prysowy, tam znów róż las cały. Był to prawdziwie 
cesarski przepych, przepych Nerona; aby zaś twórca 
jego bezustannie się przypominał, spotykałeś obrazy je­
go na każdym niemal kroku. Tu przeglądał się jego 
obraz w kształcie posągu marmurowego w kryształo- 
wój sadzawce; tam wznosiło się olbrzymie iego popier­
sie , utworzone ze sztucznie poobcinanego drzewa 
z lśniącemi rubinowemi oczami, na innćm miejscu zno­
wu jaśniał obraz ten wysadzany kwiatami wśród zagonu 
na kwiecistym kobiercu.

I nie mniej okazałe, jak te ogrody, było szczupłe 
grono, zajmujące jeden z tarasów marmurowych. Ztąd 
przepyszny otwierał się widok. Lśniące białe stopnie 
zdobiły najpiękniejsze egzotyczne kwiaty w porfirowych 
wazonach; złocone posągi stały po bokach jakoby na 
straży. U góry na płaszczyźnie, którą krużganek łą­
czył z pałacem, spoczywała na miękkiem posłaniu 
Agryppina; jakoby baldachim pochylały się nad nią 
cyprysy, podczas gdy dwaj niewolnicy, murzyni, olbrzy- 
miemi wachlarzami z pawich piór powiewając, przyjem­
nym chłodem łagodzili upał południowego słońca. 
U nóg swej pani, na jedwabiem wybitym stołeczku 
siedziała Epicharis. Na około stało dwanaście matron 
z najdostojniejszych rodzin Rzymu w bogatych strojach, 
były to damy zmieniającej się codziennie straży hońo- 
rowćj przy matce cesarskiej. Opodal stała w skromnej 
białej tunice, z błękitną pallą na ramionach, wdzięczna 
śpiewaczka Aricya. Obok niej siedziała na ziemi nie­
wolnica, która jej była towarzyszyła przy śpiewie; bru­
natne ręce Egipcyanki, zdobne w srebrne i perłowe na- 
ramiennice, trzymały jeszcze lirę o siedmiu strunach. 
Dziewczę skończyło właśnie swe śpiewanie. Rzadko 
kiedy głos jój brzmiał tak czysto, tak dźwięcznie, jak 
dziś na tern miejscu; liczne posypały się pochwały. 
Agryppina obdarzyła ją prawdziwie po cesarsku, a nadto 
dała jej kosztowną gemmę w perłowój oprawie, którą 
jej własnoręcznie do szaty przypięła. Ale nadaremnie 
oczekiwała Aricya znaku, że wolno jej się oddalić.

Wśród niezmiernego przepychu, który ją otaczał, po­
mimo szczerego przyjęcia, jakiego doznała, niewymowna 
tęsknota ogarniała jój serce; pragnęła powrócić do 
skromnego swego domku, powrócić do Aulusa, który 
dziś po raz pierwszy od dawnego czasu jój się nie po­
kazał, a o którego w niewytłomaezonej była obawie.

Wreszcie zdobyła się na odwagę; z pokorą zbliżyła 
się do łoża Agryppiny i rzekła, nisko się kłaniając:

— Czy wolno mi, pani, odejść teraz ztąd? Nie­
widoma przyjaciółka czeka z utęsknieniem mojego po­
wrotu ; bo jest samotną i bez opieki.

Agryppina kilkakrotnie zwracała się ku krużgan­
kowi, który łączył pałac z tarasem: zdawało się, źó 
kogoś ztaintąd oczekiwała. Teraz zwróciła ciemne swe 
oko na Aricyą.

— Zostań, dziecko — odrzekłą — czeka cię 
większy jeszcze zaszczyt, jak może się spodziewałaś; 
bogatszy datek, jak ci dała matka; cezara, odbierzesz 
z własnej jego ręki. Tak, Neron sam przybędzie, aby 
przysłuchać się twym pieniom. Przypomnij sobie naj­
wdzięczniejsze pieśni i nie drzyj na jego widok.

Arićya cofnęła się.
— Neron — imperator? — zapytała, a głos jej 

zamierał na ustach.
— On sam, władzca świata. Czy oniemiałaś z 

radości ?
Śpiewaczka rzuciła się do nóg cesarzowej.
— Miej litość nademną, dostojna pani! zawołała. — 

Nie łam przyrzeczenia, które mi w imieniu twojem dała 
Epicharis, powiernica twoja, że tylko przed tobą śpiewać 
będę i twemi dostojnemi damami! Puść mnie, cesa­
rzowa — nie odmawiaj mi tej łaski!

I Epicharis podniosła się.
— Wybacz śmiałość moję, pani! — rzekła dźwię­

cznym swym głosem — w twojem imieniu przyrzekłam 
spełnić prośbę dziecka: ty sama na to się zgodziłaś, — 
nie cheiój, bym przyrzeczenia nie dotrzymywała, bła­
gam cię o to!

Agryppina podniosła się,
— Dziewczę jest głupie i ty tak samo, Epicharis, 

Teraz już za późno pozwalać jej odejść; bo patrz: tam 
zbliża się cesarz!

W rzeczy samej pojawił się Neron na krużganku 
i zbliżał się do tarasu. Złożył on był chlamydę i 
przywdział na się purpurową, złotem wyszywaną togę, 
liczna szła za nim świta; w niój znajdował się Scewiusz 
i trybun Lucyusz Pison, obaj zaproszeni przez cesarza 
na ucztę, która uroczystość tryumfu miała zakończyć.

Przy boku imperatora ze spuszczoną głową postę­
pował Sporus. Przepych, który -go otaczał, ani na 
chwilę nie zdołał rozpędzić chmury z bladego jego 
oblicza, i przytłumionym głosem tylko odpowiadał 
na uwagi, któremi Neron nieustannie do niego się 
zwracał.

Agryppina pospieszyła naprzeciw synowi. Pozdro­
wiła go Iz uprzejmym uśmiechem na ustach; nikt nie 
mógł domyślić się, jaka scena przed nie wielu godzi­
nami odegrała się pomiędzy matką a synem.

— Imperator znienacka nachodzi towarzystwo nie­
wiast — rzekła — więc też niechaj nie gardzi jego 
rozrywką. Przysłuchiwałyśmy się co dopiero pieniom 
tej młodej śpiewaczki i spodziewam się, źe uszanowanie 
nie zamknie jej ust, gdy będzie miała rozwinąć swą 
sztukę przed najdostojniejszym cesarzem.

Neron zbliżył się do Aricyi. Dziewczę zadrżało 
pod wpływem ognistego spojrzenia cesarza.

— Znamy się — rzek! półgłosem; — przypomnij 
sobie karczmę Lokusty i wieczór wczorajszy. Ale nie 
obawiaj się niczego: Neron nie jest tym tyranem, 
którego tak mocno się obawiasz. Pragnie on twojego 
szczęścia; mam zamiar zatrzymać cię przy sobie, abyś 
śpiewem swoim rozpędzała troski moje w ponurej 
chwili.

Odwracając się potem od śpiewaczki, rzeki do 'do­
stojników swćj świty:

— Wielka liczba słuchaczy mogłaby zaniepokoić



się w podróży swojej do Wiednia w Raciborzu, gdzie 
go przyjmowała deputacya duchowieństwa. W przemo­
wie swej pochwalił gorliwość, ofiarność i wierność do 
Stolicy Apostolskiej nie tylko duchownych ale i wier­
nych Górnego Ślipka, a w końcu zapewnił, że Polacy 
Slązka nie mniejsze mają prawo do jego 
miłości ojcowskiej i pieczołowitości jak 
Niemcy; dla tego tćź staraniem jego usiłnćm będzie 
życzeniom i potrzebom Polaków katolików na Śląsku 
jak najsumienniej zaradzać.

— Z Koblencyi donoszą, że tamtejszy „ksiądz 
starokatolicki1* Stubenvolł, postarawszy się już dawniej 
o godną siebie małżonkę, teraz zamierza wynieść się 
do Szwajcaryi. Jestto już czwarty współpracownik 
p. Reiukensa, który widząc, że in vanum hboravit. 
opuszcza niewdzięcznych, nie chcących się chronić pod 
jego opiekuńcze skrzydła.

— Książę pruski Karol, jadąc do Wies- 
badouu, zatrzymał się dnia 3 czerwca w Kassel i w tam­
tejszym hotelu, gdzie przenocować zamierzał, złamał 
lewą nogę. Radzca zdrowia Langenbeck, telegrafem 
przywołany, udał się natychmiast z Berlina do Kassel.

— Spotykamy w dziennikach niemieckich co­
raz częściej artykuły, świadczące o nieiuałem roz- 
dnńmieuiu i niechęci do Rdsyi. K. Z. douosi, że w 
Rosy\ ogólua pauuje nienawiść przeciwko tamtej­
szym kolouistom niemieckim. Ula nieuawiści tej po­
krewieństwo cara z Niemcami i przychylność jego 
dla żywiołu niemieckiego dostateczuym są powodem, 
żeby i pod nim także dołki kopać i nad zgubą jego 
pracować. Ubolewając nad tóm nieszczęsuóm położe­
niem rzeczy, wyraża tenże dziennik zdziwienie, że 
rząd carski nie może się zdobyć na tyle energii, 
żeby złemu standwczem wystąpieniem zaradzić. Do 
tego artykuliku K. Z. dodaje liberalna N. Z. nie zly 
komentarz, pisząc, że jego celem jest przestrzeżenie 
rządu rosyjskiego, że gabinet borliński uczyni go od­
powiedzialnym za wszelkie nadużycia i przykrości, któ­
rych Niemcy w Rosyi doznają.

R 0 S Y A.
* Nowosli donoszą, iż pomiędzy gabinetami ber­

lińskim i petersburskim tuczą się układy co do for­
malności przy przebywaniu rosyjsko-pruskiej granicy, 
zwłaszcza ostatniemi czasy.

— Journal dc St. Pćtersbourg donosi, że w mie­
ście Zofiówce miały miejsce zaburzenia antiżydowskie, 
których sprawcami byli chłopi. Energiczne wystąpienie 
wojska położyło kres nieporządkom.

— Przeznaczono 11,000 ludzi do zbudowania linii 
kolei Pińsk Sabiuka (?) w ciągu czterech miesięcy. Do 
budowy użyci będą wyłącznie Rosyanie. Dziennikom 
zabroniono doucjć o tych robotach.

— Towarijfezem ministra spraw zagranicznych 
mianowany -zostanie p. Wanghalli, b. poseł rosyjski 
w Pekinie.

— Jenerał-gubernator Królestwa Polskiego, jene- 
rał-adjutant Albedyński, po załatwieniu spraw urzędo­
wych przyjechał w sobotę do Warszawy.

— Car był w sobotę w soborze Piotra i Pawła 
na nabożeństwie żałobnem za duszę matki Maryi Ale- 
ksandrówny. Późniój odwiedził w. księcia w pałacu 
Zimowym, poczem powrócił do Peterhofu.

— Z Moskwy piszą do Dziennika Pozn. pod 
dniem 31 maja co następuje:

Spieszę uwiadomić was, że znaleziono tu podkop, na 
ten raz istotnie, jak widać, minę zawierający. Opowia­
dał mi o tern świadek naoczny — bardzo poważny czło­
wiek, który kłamać nie ma zwyczaju. Widział na wła­
sno oczy, jak policmajster z orszakiem — reprezentanci 
prokuratoryi, kilku oficerów żandarmeryi, adjutanci je­
nerał - gubernatora i cały batalion polieyantów — oto­
czyli kołem oddział tak zwanych „pionerów leib-gwar- 
dyi“, którzy bardzo ostrożnie robili poszukiwania w 
podługowatej jamie między ulicami Ilińską a Pokrowską. 
Po pewnym czasie piouierowie odeszli i wszyscy się roz­
jechali, tylko żandarmi i policyanci pozostali do strzeżenia 
owej jamy. Minę mają wyjąć w nocy, aby za dnia nie 
zwracać uwagi publiczości. Powiadają także, że ks. Doł- 
goruki stara się wszelkiemi środkami o dymisyą, bo nie 
chce brać na siebie odpowiedzialności za możebną kata­
strofę w czasie koronacyi. — Na twierskim bulwarze are­
sztowano przedwczoraj młodego oficera, który miał powie- 
wiedzieć, że car nadaremnie się chowa, bo koniec końców 
będzie zabitym, chociażby przez kogo z wojskowych, gdyż 
pomiędzy mmi wielu jest gotowych do spełnienia tego 
czynu.

FRANCY A.
* Z powodu wiadomości o śmierci Gari- 

baldego zaprzestała Izba francuska w sobotę po-

to dziecko trwożliwe. Sporus tylko i pierwsi moi dwo­
rzanie niech przy mnie pozostaną; wy drudzy rozejdźcie 
się po ogrodzie, aż głos miedzianego cymbału do tri- 
climium*) was wezwie.

Na skinienie jego rozbiegli się wystrojeni dostoj­
nicy ; zeszli po schodach marmurowych tarasu i w 
mniejszych i większych grupach rozeszli się na wszy­
stkie strony ogrodu.

Neron zajął miejsce obok Agryppiny; do swego 
boku przywoła! Sporusa, który jakoby zawstydzony od­
wrócił oblicze, gdy poznał w śpiewaczce narzeczoną 
przyjaciela swego Aulnsa. Neron podniósł rękę.

— Niech pieśń się rozpocznie! — rozkazał.
Zadźwięczały struny poruszane mistrzowską ręką 

brunatnej egipskiej niewolnicy; odezwała się elegiczna 
przegrywka. Aricya chciała rozpocząć, ale glos jej wy­
powiedział posłuszeństwo; strwożone dziewczę miało 
gardło jakoby zasznurowane, bo jeszcze brzmiała jej 
w uszach okropna zapowiedź Nerona: „Mam zamiar 
zatrzymać, cię przy sobie!“ Szepty i szemrania dały 
się słyszeć w dostojnem towarzystwie. Nerona twarz 
zachmurzyła się.

— Cóż to ma znaczyć ? — zapytał. — Czy dziewczę 
oniemiało?

Na nowo Aricya zaczęła walczyć przeciwko nie­
mocy, która ją była ogarnęła; ale tylko krzyk prze­
raźliwy wydobył się z jej piersi:

— Litości! — puśćcie mnie!...
— Cezar! Gdzie cezar?
Przez krużganek pędził rycerz na taras. Na czer­

wonej spodniej sukni łuskowatej miał pancerz; ze śpi- 
zowej przyłbicy spływało purpurowe pióro strusie; kro­
ki miecz u boku, śpiżowy puklerz na lewem ramieniu 

1 skórzane rzemykowe obuwie, uzupełniały wojenne ubra­
nie. Neron zerwał się.

śmie zakłócać spokój imperatora? grzmią­
cym zawołał głosem. r i v »

*) Sala, na którój odbywały się biesiady.

siedzenia: uchwała ta zapadła 301 głosami przeciw 146. 
Na porządku dziennym stało sprawa rozruchów w dziel­
nicy łacińskiej. Poseł Barriglione, deputowany 
z Nizzy, odezwał się w te słowa: „Włochy straciły wiel­
kiego obywatela i patryotę (niepokój i protestacye na pra­
wicy, potakiwanie na lewicy). Siusiałbym sobie zarzucić 
brak zupełny wszelkiego uczucia obowiązku, gdybym nie 
był wyraził współczucia i boleści partyi republikańskiój na 
wieść o zgonie tego wielkiego męża.“ (Protest na ró­
żnych ławach; na lewicy edzy wają się głosy : bardzo do­
brze !) Lanessan ze skrójnój lewicy przypomina, że 
w r. 1870 Garibaldi' przybył na przybył na pomoc Fran­
cyi — i stawia wniosek, aby z tego powodu Izba za­
przestała posiedzenia. Baudry d' Asson (katolik) 
oświadcza się przeciw wnioskowi z tego powoda, że Gari­
baldi walczył w r. 1848 i 1849 przeciw armii fraucuskiej 
(ogromny hałas). Madier de Mootjau ze skrajnią 
lewicy woła, że Izba winua dać uznanie mężowi, który nie 
tylko był wielkim patryotą, ale reprezentantem republiki 
i „wolnój myśli“ (oklaski na lewicy, zaprzeczenia na pra­
wicy). Wniosek Lsnessana przyjęto. Długo jeszcze rot- 
grawiano po korytarzarz o Garibaldim, czy np. komple- 
menta, jakie Francuzom prawił przy obchodzie sycylij­
skich nieszpór, dają mu prawo do wdzięczności Francuzów.

— Składki na szkoły '¡chrześciańskis, 
złożono dotąd w dzienniku figara, wynoszą 420,000 
franków.

— Ustawę przeciw swobodzie nauczania 
w lyceach, zostających pod wpływem Kościoła, przyjęto 
w piorwszóm czytaniu 343 przeciw 118 głosom. Nauczy­
ciele przy tych zakładach będą musieli składać egzamin 
rządowy — co przy zuanój stronniczości republikauów 
może się przyczynić do znacznego przerzedzenia szorogów 
wiernych Kościołowi nauczycieli.

WŁOCHY.
* Jak donoszą dzienniki, na Konsysto- 

rzu czerwcowym Ojoiec św. będzie miał allokucyą, 
wyrażającą si<; przychylnie o Rosyi i Niemczech a z ostrą 
naganą przeciw Francyi z powodu niedawno uchwalo­
nych ustaw. Według tychże doniesień, Ojciec św. na 
tym Konsystorzu zamianuje szesnastu Biskupów 
dla ziem polskich pod panowaniem rosyjskiem.— 
Wiadomość tę potwierdza także Monde.

— Śmierć Garibaldego daje rewolucyjno-ropu- 
blikańskim Włochom dogodną bardzo sposobność do urzą­
dzenia nowych agitacyi. Na wiadomość o zgonie pustelnika 
zKaprory pozamykali w sobotę na rozkaz naczelników partyi 
republikańskiój, kupcy swe składy wo wszystkich miastach 
włoskich. W Izbie deputowanych wygłosił marszałek tegoż 
dnia wielki panegiryk na cześć zmarłego rewolucyonisty, 
i wniósł o zawieszenie posiedzeń parlamentarnych do 12 bm., 
o wysłanie deputacyi do Kaprery, która weźmie udział 
w pogrzebie, o urządzenie w Rzymie wielkich uroczystości 
i wystawienie tablicy pamiątkowój na sali parlamentu. Nie 
potrzeba dodawać, żo Izba zgodziła się jednogłośnie na 
żądanie marszałka. Izba przyjęła prócz tego wnioski pre­
zesa gabinotu, p. Depretisa, ażeby państwo poniosło koszta 
pogrzebu i ażeby wystawiono zmarłemu wielki pomnik 
i wyznaczono pensyą dla wdowy i pięciu jego dzieci po 
10,000 frauków rocznie. W Rzymie, Genui i Neapolu 
pozamykano giełdy, teatra i wywieszono na gmachach pu­
blicznych a prywatnych chorągwie żałobne. Otworzono już 
wszędzie subskrypeye narodowe na pomnik dla Garibaldego. 
Dziennik Poznański nazywa zmarłego nowożytnym Cyncy- 
natem, mężom Plutarchowym, postacią, która „z istnie luna­
tyczną pogodą wierzyła w zwycięstwo sprawy ojczystój.“

TELEGRAMY.
Wiedeń, 3 czerwca. Wiener Ztg. ogłasza no- 

minacyą hr. Wimpffena na ambasadora w Paryżu, 
lir. Ludolfa na ambasadora przy Kwirynale i hr. Dub- 
sky’ego na posła w Madrycie.

Białogród serbski, 4 czerwca. Cała wię­
kszość skupczyny miała dziś posłuchanie u króla. Ko- 
misya rugów wyborczych odbyła dziś pierwsze posie­
dzenie.

KRONIKA
ffliejscowa, prowiBcyoiialna i zagraniczna,

Poznań, poniedziałek dnia 5 czorwca.

* Doniesienia urzędowe. Notaryusz tajny radzca 
sprawiedliwości Engelmann w Raciborzu otrzymał ua 
własną prośbę dymisyą.

Wojak zgiął kolano przed możnym władzcą.
— Weźmij głowę moję, panie; ale wprzódy od- 

bierz łaskawie to pismo! Otheliusz, wierny przyjaciel 
przysyła je tobie z Hiszpanii i na skrzydłach wiatru 
przypędziłem tndotąd, aby je wręczyć; imię mi An- 
celiusz.

Cesarz wyrwał mu pismo z ręki i z pospiechem 
rozłamał pieczęć woskową. Nie wiele słów zawierało to 
pismo, a jednakowoż zmieniło się oblicze cezara, gdy 
treść jego poznał.

Galba podburza żołnierzy moich do buntu — rzeki 
sam do siebie — Galba, którego ja sam zamianowa­
łem gubernatorem Hiszpanii; Vindex, wódz mój w Gal- 
bii, połączył się z nim, jak mi Otheliusz donosi; gwał­
tem buntu poskromić nie podobna, Dobrze, więc sztu­
ka Lokusty usunie mi tych nieprzyjaciół z drogi! An- 
celiuszu — rzeki głośno do rycerza — wierny mój 
Otheliusz turbuje siebie i mnie dla nieznacznśj zupeł­
nie sprawy. Ty natychmiast powrócisz do Hiszpanii, 
pospieszysz jak tylko zdołasz, i wręczysz Otheliuszowi 
pismo, które ci oddam. Chodź ze mną, bo bez zwłoki 
Rzym musisz opuścić.

Pospieszył naprzód do pałacu, a za nim rycerz. — 
Nikt nie śmiał iść za nim, ani nawet Agryppina, która 
blada ze złości, w przeświadczeniu o straconym 
wpływie na syna, padła na posłanie. Z zamie­
szania tego skorzystała powiernica, która się zbliżyła 
do Aricyi.

— Jeżeli cesarzowa łamie dane przyrzeczenie, to 
Epicharis go dotrzyma — szepnęła jej w pospiechu. — 
Weźmij ten klucz: aleją cyprysową po prawej stronie 
ogrodu dojdziesz do małśj fórtki, gdy ją otworzysz, bę­
dziesz już po za pałacem. Spiesz się, zanim będzie 
za późno!

Dziewczę pochyliło się i wdzięcznością przejęte, zło­
żyło pocałunek na ręce powiernicy; potem jak sarenka 
spłoszona, zeszła z marmurowych stopni i już była 
w ogrodzie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

* P. Hoehle, nauczyciel w Jerzycach, o którym już 
donosiliśmy, że wniósł do p. Luza, aby go zwolnił od obo­
wiązku udzielania dzieciom polskim religii św. w języku 
niemieckim, dowodząc nadto, że do uczenia religii po nie­
miecku nie ma potrzebnój miationem canonieam, 
nie otrzymał od p. Luia żądanego zwolnienia. Tymczasem 
rodzice katoliccy w Jerzycach, nfając słowom monarszym 
i zapewnieniom ministrów, że nanka religii w ojczystym 
języku ma być dzieciom udzielana, nie posyłają dzieci na 
niemiecką religią. Za to mają ich spotkać kary szkólne. 
Dostali oni w tych dniach karteczki od nauczycieli z groźbą, 
że karani będą, jeżeli nadal dzieci swych na niemiecką re­
ligią posyłać nie będą. Wyszło to naturalnie z rozkazu 
p. buza. Na wielu karteczkach nie było podpisu ordyna- 
ryuszów klas, a to z tego powodu, że nauczyciele, uznając 
krzywdę, jaka się dzieciom i rodzicom tychże dzieje a po 
części i z obawy przed nionawiścią źle poinformowanego 
ludn, odmówili podpisu pod owe karteczki.

Fan Luz zamiast myśleć o tóm, jakby dzieci mogły 
sobie przyswoić w najłatwiejszy sposób wiadomości szkólne — 
przemyśliwa widocznie nad tern, jakby wzbudzić ku sobie 
i w ogóle ku szkole i władzy niechęć ludu.

* Na fundusz sierót polskiob imienia Matki 
Bernardy Morawskiej. Z przeniesienia 50 marek. Dziś 
nadesłali: Wanda Suchecka 50 rubli, Marya Krzyszkowska 
10 rubli, Felicya Kobierzycka 5 rubli, Folicya z Sołtanów 
Platerowa 5 rubli, Adamina Rudnicka 6 florenów, Marya 
Lipowska 10 florenów, Jadwiga Bilińska 5 floreuów, Celina 
Skrzyńska 10 florenów, Julia i Marya Karłowskie 20 flor. 
Razem 50 marek, 70 rubli i 51 florenów, które równoczośnie 
złożyliśmy w Banku pp. Kwibcki, Potocki i Sp. W przyj­
mowaniu dalszych składek na ten cel chętnie pośredniczymy.

* Na rzeoa teatru polskiogo. Z przeniesienia 
37 marek 55 fen. Dziś nadesłała pani K. zebrane wczoraj 
w rondelku na majówce Młodzieży Kupieckiój 10 m. 75 fen. 
Razom 48 marek 30 fen.

* Majówka Towaru. Kupleokiogo odbyła się wczo­
raj w Parku Wiktoryi z wielkiom powodzeniem. Gości przy­
była bardzo znaczna liczba, bawiono się ochoczo, tańczono 
do godziny 11, a loterya, gra w obrączkę 1 ognie sztuczne 
uprzyjemniały pobyt w tóm pięknóm ustroniu. Poloneza 
w par 60 prowadził p. radzca Milewski z panią radczy- 
nią Chlebowską; do kontredansai kadryla stawało par 
blisko 100. Wśród zabawy nie zapominano i o teatrze pol­
skim w ogrodzie Potockiogo. Z różnych tytułów i w roz­
maity sposób zbierano na ten cel składki, któro dość zna­
czną przyniosły kwotę. Przy loteryi fantowój wykupiono 
wszystkie losy — do czego się przyczyniły niemało 
znajdujące się między fantami c i o 1 ę i koza; pierwsze 
wygrał p. A. Zuromski — druga dostała się w udziale 
pewnemu konsoreyum chłopców. Jednego z wygrywających 
spotkał srogi zawód, gdy zamiast prawdziwego, wy­
grał tort drewniany, bardzo gustownie po wierzchu przy­
strojony. — Z zabawy tej znaczua dosyć subweneya wpły­
nie do kasy Szkoły, podtrzymywanój staraniom Towa­
rzystwa.

* Bractwo kurkowe. W sobotę skończyło się w 
Poznaniu strzelanie do tarczy na Miasteczku. Najlepszy 
strzał dał stolarz p. K o r d u a n, drugi rusznikarz pan 
Borach, trzeci kupiec i właściciel domu, pan Toma­
szewski. — W dniu 16 lipca obchodzić będzie bractwo 
625 rocznicę swego powstania.

* Samobójstwo. Destylator B. zChwaliszewa rzucił 
się w piątek wieczorem z mostu Chwaliszewskiego do Warty 
i roztrzaskał sohie głowę o kamienie.

* Jutro o godzinie 4 po południu odbędzie się walne 
zebranie członków Towarzystwa Przyjaciół Nauk. — W Ino­
wrocławiu o godzinie 11 przedpołudniem walne zebra­
nie Towarzystwa Pomocy Naukowój na powiat inowrocławski.

* O naszej trupie teatralnój, która w dniu 1 bm. 
rozpoczęła w Alhambrze w Warszawie przedstawienia „Men­
torem“ Fredry wyrażają się gazety warszawskie pochlebnie, 
wyróżniając ją z pomiędzy innych teatrów ogrodowych. Ku­
ryer Warszawski pisze, że inne trupy grały „Ojcowiznę“ 
Świderskiego „bez dostatecznego wypróbowania i jakiój ta- 
kiój staranności. Na Nowym Świeoie widowisko było na­
wet wprost nieznośne... Natomiast z przyjemno­
ścią zapisać nam przychodzi, iż trupa po­
znańska traktowała w Alhambrze fredrow­
skiego „Mentora“ z humorem i pewnóm arty- 
stycznóm zacięciem.“

* Królem kurkowym w Koźminie został krawiec 
p. Mazurkiewicz a marszałkiempowroźnik p. LeWan­
dowie z.

* Reprezentacya miasta Szamotuł zgodziła się na 
oddanie rządowi znacznego terenu miejskiego, gdzieby mogło 
stanąć centralne więzienie dla W. Ks. Poznańskiego. Wy­
słano do Poznania do pierwszego prokuratora deputacyą, 
która sprawę tę tutaj przedłożyła.

* Położone w powiecie szubińskim dobra rycerskie 
Bielany, wynoszące około 1100 morgów areału, zamyśla 
nowy ich właściciel Reichmann z Landsbergu sprzedać cał­
kowicie lub w parcelach. Sprzedaż odbędzie w środę dnia 
7 b. m. — Wieś Borówno w pow.bydgoskim (470 hkt.) 
nabył od p. Rudolphiego porucznik rezezwy Goering.

* Dyrekcya prowincyonalnego domu ubogich w Ko­
ścianie ogłasza konkurs na posadę nauczyciela w tymże za­
kładzie. Pensya wynosi 1200 m. i 216 m. dodatku na 
pomieszkanie. Nauczyciel winien nadto pełnić funkeye or­
ganisty. — Posada ta niezawodnie nie jest najgorsza, atoli 
dopóki p. Brenk w korekcyi kościańskiej rządzić będzie, ża­
den prawowierny katolik jej przyjąć nie może. Ostatni 
nauczyciel uznał to samo i porzucił posadę, nie chcąc 
z p. Brenkiem mieć dalszych styczności.

* Dr. Błociszewski w Ostrowie mianowany został 
lekarzem asystentem I klasy w landwerze.

* W Domaradzieach pod Jutrosinem powstał w dniu 
31 z. m. pożar w zabudowaniach gospodarza Lorka. Ogień 
zniszczył wszystkie zabudowania Lorka a nadto 12 sztuk 
nierogacizny. Sąsiednie gospodarstwo także zgorzało. Po­
dejrzanego o podpalenie Lorka aresztowano.

* Czytamy w Pielgrzymia Być może, że prezen­
towanie czterech kanoników kapituły chełmińskiój kolacyi 
rządowój ze strony rządu już jest zadecydowane i kandydaci 
Stolicy apostolskiój do potwierdzenia podani, wszakże to jest 
pewnóm, że ci tych posad prędzej nie przyjmą, aż chyba 
rząd zniesie w całej dyecezyi ustawę o wstrzymaniu dostaw 
rządowych dla biskupstw i duchownych.

* Z Drezna podaje Augsb. Allg. Zlg. wiadomość 
że J. I. Kraszewski podał do cara rosyjskiego prośbę, 
aby mu pozwolił odwiedzić swoję od dawna obłożnie chorą 
żonę. Na to odebrał odpowiedź, że może wprawdzie zwiedzić 
na krótki czas Wołyń, gdzie zamieszkiwał przed 20 laty, 
nie zaś Warszawę, a gdyby podróży jego następstwem 
miały być demonstracye, to ponosiłby za to odpowiedzial­
ność. Pod temi warunkami 70-letni pisarz zrzekł się 
podróży.

* Nieznana szlachta. Słyszeliśmy z dobrego źródła, 
pisze Kuryer Warszawski, iż p. Adam Amilkar Kosiński, 
z ostatniój swej heraldycznej wycieczki do archiwów pruskich, 
przywiózł ciekawe szczegóły dotyczące rodzin szlacheckich

kaszubskich, całkiem już prawie zniemczonych. Z badań 
pana K. okazuje sie, R rodziny te nie są, jak mniemano, 
pochodzenia niemieckiego, lab pomorskiego, lecz czys*o pol­
skie, a nawet stósunkowo niedawne, gdyż prawie bez wyjątku 
pochodzą od tego polskiego rycerstwa, pomiędzy któro w na­
grodę zasług wojskowych król Kaźmirz Jagiellończyk po 
szczęśliwśm ukończeniu wojny z Krzyżakami w roku 1446 
rozdzielił księstwo bytowskie i lanenburskie. Osadzenie to 
granicy żywiołom polskim’miało tóż cel polityczny — byli 
to obrońcy świeżo odzyskanych Pras Zachodnich od inwazyi 
niemieckich sąsiadów. Temu tói zadaniu długo i wiernie 
służyło ryeerstwo polskie, lecz od środka XVII stnlecia, to 
jest od czasu, gdy przeszło pod panowanie margrabiów bran­
denburskich, gdy jego językiem urzędowym, kościelnym i szkól- 
nym stał się niemiecki, zaczęło wynaradawiać się i wreszcie 
doszło do tego, że stało się całkowicie niemieckióm, bo aż 
do nazwisk, które porzuciwszy odwieczne polskie przybrało. 
Tak n. p. Eysmundowie przezwali się von Asmuth, Arci­
szewscy — von Arlrichau, Bielscy — von Bielcke i von 
Bdcke, Rayscy — von Raschke i von Reschikc, Gąsio- 
rowscy — von Helden itd. Tych wynarodiwionych ka­
szubskich rodzin naliczył p. Ad. Am. Kos. blisko trzysta 
i ma dać o nich obszerne szczegóły wjeduyin z przyszłych 
numerów Biblioteki Warszawskiej.

t Zmarli : dnia 7 maja Teofil Serednicki, oby­
watel Ukrainy, b. oficer wojsk polskich z r. 1831, liczył 
lat 71, Graeyan Prus Niewiadomski, żołnierz z roku 
1831, z Jarosławia, liczył lat 7U0 — dnia 24 maja O. 

Józef Krzysikiewicz, kapłan zakonu 00. Kapucynów 
w Jarosławiu, liczył lat 82, z tych 60 w zakonie a 52 
w kapłaństwie. R. i. p.

* W teatrze pawłowskim pod Potersburgiem odegra­
no przedwczoraj Grubo ryby, Bałuckiogo i L o b z o- 
wian, Anczyca. — Trupa artystów naszych zawitała już 
do Warszawy i odegrano w dniu 1 b. m. w „Alhambrzo“ 
Mentora. Inno teatrzyki ogródkowe Bellevue, Eldorado 
i na Nowym Swiecie przedstawiły Ojcowiznę, Swider­
skiego. Czy nie za dużo na raz tój Ojcowizny? do­
daje Słowo.

* Zamordowanie dziewczyny na Węgrzech. 
(Zobacz korespondencyą wiedeńską). W węgiorskiem mia­
steczku Tissza-Eszlar, zniknęła w kwiotniu r. b. 16-letnia 
dziewczynka chrzościańska Estera Solimossy. Po dłu­
gich poszukiwaniach znaleziono wreszcie ciało jój boz gło­
wy w rzece Cisie. Powody zniknięcia i zamordowania roz­
maicie tłómaczą — największe podejrzonie spada na żyda 
Schwarza, rzezaka gminy żydowskiój w owótnmiasteczku. 
Pięcioletni syn rzezaka i 16-letni syn sługi bóżnicy opowia­
dają, że widzieli, jak rzezak Szwarc odciął dziewczynie gło­
wę w bóżnicy. Oto opowiadanie ich według jednego z dzien­
ników węgierskich.

Esterę Solimossy (dziewczyna ta mimo imienia 
Esterki jest chrześcianką. P r z y p. Red.) zwabił Schwarz 
do swego domu pod pozorem, aby zapaliła świece szahiso- 
wo, tara ją związał i przytrzymał do wieczora. Następnie 
związaną i zatkanemi usty zaniósł do bóżnicy, gdzie przy 
pomocy kilku innych żydów uciął jój głowę. Krew zebrauo 
na talerze, a z nich zlano wszystko do jednego naczynia. 
W bóżnicy było wiele żydów, a między nimi i niejaki Licht­
mana (który późniój doniósł Pester Lloydowi o rzekomom 
odnalezieniu Estery Solimossy. P r z y p. Red.)

To opowiada syn sługi bóżnicy, który dodaje, że wi­
dział wszystko przez dziurkę od klucza w drzwiach synago­
gi. Podaje on tóż najdrobniejsze szczegóły okolicznościowe 
jak o ubraniu dziewczęcia, co sprawdzono jako zupełnie z 
prawdą zgodne. Młodszy, pięcioletni syn Schwarza, jota w jo­
tę potwierdza zeznania starszego brata. Żaden z uwięzio­
nych nie chce zdradzić nazwiska innych współuwięzionych ; 
również uderzać musi, że między żydami w okolicy, jeszcze 
na długo przed wypłynięciem tój zbrodni na jaw, ile razy 
tylko pojawiło się tam wojsko lub źandarmerya w jakiej­
kolwiek sprawie, powstawał wielki niepokój, a żydzi wszyscy 
bladzi jak trupi pytali : co się stało ? W kilka dni po zni­
knięciu Estery Salimossy z Tisza Eszlar, rybacy w Tisza- 
Dob znaleźli trupa dziewczyny bez głowy. Ponieważ tam­
tejsi paohciarze zapłacili rybakom, więc ci o tóm przemil­
czeli. Wedle telegramu Pester Lloyda jakaś żydówka 
uznała wyjęte z Cisy ciało, jako trupa swój córki.

Powtarzamy to, co piszą dzienniki, nie biorąc na sie­
bie odpowiedzialności. Być może, iż rzezak Schwarz zamor­
dował dziewczynę, — ale trudno dziś orzekać z jakich to 
uczynił powodów, czy z fanatyzmu i przesądu religijnego, 
podsuwającego żydom używanie krwi chrześciańskiój do mac 
wielkanocnych, czy tóż może aby ukryć inny występek, ja­
kiego się może względem Estery dopuścił. Bądź jak bądź, 
żydowskie sfery w Węgrzech są bardzo zaniepokojone tym 
wypadkiem, mogącym ściągnąć na żydów w Węgrzech sro­
gie prześladowanie. Zyd jakiś z Nagyfalu Guttmann twier­
dzi, że kilku bogatych żydów w dniu, kiedy rozpoczęto oglę­
dziny sądowe miejsca, udało się nagle w podróż do Peszta. 
Prokurator Both otrzymał od deputowanego Moesary’ego list 
z stampilą „klub liberalny," w którym autor donosi, 
iż w sferach kierujących życzonoby sobie, aby sąd zNyire- 
gyhaz żądał delegacyi innego sądu do tój sprawy. Między 
żydostwem obiega arkusz subskrypcyjny z napisem „na w i a- 
domy cel.“ W Erlan uwięziono rzezaka żydowskiego. — 
XV ogóle aresztowano osób 10. Wstrzymywaliśmy się z po­
daniem tój wiadomości — dziś jednakże, kiedy sprawa co­
raz większego nabiera rozgłosu, powtarzamy ją, dodając wy­
raźnie, że wątpimy wielce, czy religijny fanatyzm w grę tu­
taj wchodzi.

* Klejnoty panny Rotazyld. Panna Łucya Rot- 
szyld córka barona Gustawa z Paryża wyszła za Leona 
Lamberta. Ślub odbył się w Brukseli. Klejnoty no wożeń- 
cowój są wspaniałe. Król belgijski darował jój srebrno 
kandelabry, uzupełniające prześliczny serwis srebrny, jaki 
londyńscy Rotszyldowie ofiarowali. Naszyjnik ze szmarag­
dów i dyamentów z wielkim pendeloque darowała swój 
wnuczce baronowa James^Rotszyld. Baron Gustaw i żona 
jego darowali łańcuch z brylantami i naszyjnik wartości 
300,000 fr. Pomiędzy darami znajduje się i podkowa pod­
bita dyamentami, rubinami i szmaragdami wielkości orzecha.

* Co kosztują tapety? Dziennik rosyjski Sterana 
donosi że przy sprawdzaniu rachunków gimnazynm wKiszy- 
niewie, którego dyrektor zdefraudował przeszło 50,000 rubli, 
znaleziono między innemi następujący wydatek: na otapeto- 
wanie sali gimnazyalnój w jednym roku 3,600 rubli, w na­
stępnym zaś 3200 rubli.

* Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 6 czerwca, św. 
Norberta b. Wschód słońca o godzinie 3minut 41. 
Zachód o godzinie 8 minut 15.

Długość dnia 16 godzin 34 minut.
Wypadki historyczne. 1443 Trzęsienie ziemi 

w Polsco. — 1794 Bitwa pod Szczekocinami.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

* „Dzieje Literatury Powszechnej" — z illustracyami. — 
Tom I. — Dzieje literatury starożytnej, opracowane przez J. A. 
Święcickiego, T. Krasnosielskiego, I. Radlińskiego, K. Kaszew-



'kiego i P. Łagowskiego. — Warszawa — nakład i druk S. La- 
wentals. — 1880.

Olbrzymi toin tych „Dziejów“, bo 870 stronnio liczący, 
labo nosi datę r. 1880, świeżo dopiero ukazał się w całości, 
składały się bowiem nań pojedyńcie arkusze, wychodzące od 
r. 1880 przy „Bibliotece najcelniejszych utworów literatury 
europejskiej.“ Mieści on w sobie: I. Literaturę chińską p. J. 
A. Święcickiego; U. Literaturę indyjską p. Teof. Krasnosielskiego: 
III. Literaturę egipską p. Ign. Radlińskiego; IV. Literaturę ba- 
bilcńsko-assyryjską przez tegoż; V. Epigrafikę kanaańską i lite­
raturę hebrajską przez tegoż; VI. Literaturę perską przez tegoż; 
VII. Literaturę grecką p. Kaz. Raszewskiego; VII. Literaturę 
rzymską p. Flor. Łagowskiego. Wszystko to poprzedza wstęp, 
pióra n. Piotra Chmielowskiego. We wstępie tym między innomi 
powiedziano: „Chcąc zadość uczynić słusznym wymaganiom... 
wcięliśmy poświęcić pewne względy literackie na ołtarzu umie­
jętnego badania. Łatwoby nam przyszło powiorzyć jednemu 
literatowi ułożenie historyi literatury powszechnej z licznych 
tego rodzaju książek w piśmiennictwie zagianicznóm; zyskałaby 
na tom bezwątpienia jednolitość stylu a może i poglądów, ale 
straciłaby natomiast zasaduość i gruntowuość wiadomości, jakieby 
czytelnikom podano zostały. Jeden człowiek, chociażby najro­
zumniejszy i najpracowitszy, nie może z jednaką pewnością 
siebie rozprawiać o wszystkich literaturach świata.“ — Dzieło 
zdobią wcale nieźle odbite a zajmujące drzeworyty, przedstawia­
jące czy to napisy, czy portrety pisarzów starożytnych, czy 
wreszcie odtwarzające dzieła sztuki lub objaśniające sposób życia 
w tamtych czasach i krajach. Dzieło powyższo, gdy ukończone 
będzie, wypełni szczerbę w naszóm piśmiennictwie, której do­
tychczas nominalnie tylko zadość czyuią zbyt ogólnikowo książki 
takie jak np. Lewonstama. Uznanie za to prawdziwe należy się 
wydawnictwu „Najcelniejszych Utworów“, które sporo już zna­
komitych rzeczy albo przedrukowało po wyczerpaniu wydań 
dawniejszych, albo po raz pierwszy przyswoiło naszej litera­
turze.

* Biblioteka nauk matematycznych. Taki tytuł nosi to wy­
dawnictwo, jakie zapowiada obocnio w Warszawie firma wyda­
wnicza Lesinana i Swiszczowskiogo, (dawuiej Bernarda Lesmana). 
Pierwszy poszyt tego wydawnictwa ukazał się już na półkach 
księgarskich i zawiera: „Kurs goometryizastosowany do użytku 
szkół męzkich i żeńskich.“ I. Plcnimotrya, przoz Dr. Karola 
Hertza.

* Dwutomowe, tak gorąco przoz krytykę zagraniczną 
przyjęte dzieło p. M. Karassowskiego „O Szopenie“, wydajo 
ooecnie autor w języku polskim w Krakowie. Oby się i u nas 
j«k i za granicą w krótkim stosunkowo czasie pięciu do zckało 
wydań !...

* Politische Correspondenz w numerze 10 zawiera; Das 
Hainbacher Pest. — Die wirthschaftlicho „Inferiorität' der 
Polon. V. — Zweiter Kongress böhmischer Aerzto und Natur­
forscher.

* Pszczelarza wyszedł numer 6 i zawiera Wiadomości 
z Towarzystwa pszczelarzy ślazkicb w Opawie. — Wyjątek z 
posiedzenia jego dyrekcji. — Isk albo Skala. — J. Obrębski, 
Korespondeneya z Galicyi. — W. Poniecki, Korespoudencya 
z Krobskiopo. — Matka pracująca. — Ule za słomy a z drze­
wa. — W. Kamiński, Złota rada a w sam czas. — Rozmai­
tości. — Spis członków towarzystwa w Opawm pobierających 
Pszczelarza. — Ogłoszenia.

Ostatnie telegramy.
K a s e L 5 czerwca. Książę Karol (który w prze­

jaździe przez Kasel złamał nogę — zobacz rubrykę 
Niemiec) przepędził noc dosyć spokojnie. Dr. Lan- 
genbeck przybył wczoraj wieczorem do Kasel. — 
Obecnie radzą lekarze nad tem, czy można pacyenta 
przenieść z hotelu do pałacu przy placu Fryderyka.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 4 czerwca.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Laskowski z Ru­
nowa, dr. Baltas z Trzemeszna. Wełnie z Bydgoszczy, 
ksiądz Bałacbowski z Rzymu, Exiner z Berlina, Loevy 
z Wrocławia, Kismanowski z daszkowa, Opalski z Ta- 
czanowa, pani Moormeister z Bydgoszczy, Gościmski 
z Królestwa Polskiego, Urbański z Nowójwsi, Twardo­
wski z Jerki.

W śród«; o godzinie 10 sprzeda komornik Bernau w lo­
kalu fantowym przy ulicy Wilhelmowskiói nr. 82 rozmaite me­
ble mahoniowe, jak szafy, kanapy, zwierciadła, dalój garderobę, 
złoty zegarek z łańcuszkiem, partya nowych zamków bezpieczeń­
stwa, kilka antab do drzwi z brouzu i kutogo żelaza, guziczki 
z brouzu i mosiędzu, otwarty powóz granatoworn suknem wybity, 
a o godzinie II takiż wóz oraz rozmaite moblo i garderobę.

GOSPODARSTWO, HANDEL 1 PRZEMYSŁ,

W e ł n a.
W. Llgnica 3 czerwca. Nadspodziewanie był przebieg 

jarmarku bardzo pomyślny. Przybyło tu wiele kupców, pomię­
dzy nimi handlerze z Wrocławia, fabrykanci z nad Renu i zŁu- 
życ. Producenci obstawali przy cenach stałych i przeprowadzili 
swo żądania, gdyż pranie nie zostawiło nic do życzenia. Za 
dobrze obrobioną wełnę płacono pełno ceny zeszłoroczn", pod­
czas za mniój dobrze prana wełnę płacono talara niżej. Głó­
wnymi kupcami byli nadrończycy, zakupując przeważnie wołuy 
delikatno. Konstatuję, że na naszym jarmarku zeszłorocznym 
płacono o talara do 2 talarów mniój juk w Wrocławiu i Pozna­
niu. w skutek czego, jak się zda,jo kupcy żywy brali udział 
w iutoresie. Ogółom zwieziono 2200 cent., które prawie wszy­
stkie sprzedano. Płacono, za bardzo dolikatny gatunek 75,-77 
tal., za średnio-delikatny 62 — 65 tal., za średni 48—54 tal., za 
wełnę rustykalną 44—47 tal., za poślednią 40 — 43 tal. Dowóz 
tegoroczni równa się zeszlor cznomu.

Poznań 5 czerwca 18«. 2.
Okowita (z beczką) pr. 100 1. = 10.000“,',, "'rnlloa. Wy­

powiedziano 15,000 litrów, cena wypowiedzenia 43.30 marek 
czerwiec 43,30, lipiec 44,30, sierpień 45,20, wrzesień 45,60, 
październik 45,30, w miejscu bez beczki 42,90.

TOWARfeny targowo w Poznaniu
dnia 5 czerwca 1882. ! piękny średni Jpośled.

Pszenica .... . 100 kilogr. 21 40 20 70 19 30
Zyto......................... • 14 30 18 50 13
Jęczmień .... 13 70 12 90 12 80
Owies..................... - 14 - 13 - 12 70
Groch wrzący. . . - - — — — — —
Groch na patzę . • - — — — —
Kartofle .... - 2 60 2 40 2 20
Wyka..................... - — — — — —
Lubin żółty . . . - — — — — —
Lubin nie ¡oski . . — — - — —
Rzepik zimowy . . - — •— — — — —
Rzep zimowy . . . - — — — — — —

Sprawozdanie giełdowe. — Poznań 5 czerwca 
4°/0 listy zastawne poznańskie 100,50. 4*/0 listy rentowe pozn
100.50. 5% powiatowe obbgacye 106,—, 41/,’/, powiatowej 
obligacye —,—, 3*/»% ślązkio listy zastawne — ,—, 4’/0 
górnoląskio listy rent, 100,80. Kwilec'ti, Potocki Bp. (Bank rol­
niczy) 79,50, Pozn. akcyjne Btowarzyazenio’sprytowo 70,— Po­
znański bank prowincjonalny 123.50. 4°'o pożyczka państw. 
10130. 4*/.‘/0 primka różyczka ukonsolid. 104,80, 8*/,’/, oblig. 
długu państw. 98,80. Marohijsko-pozn. 37,50. Marchijsk.-pozn. 
p. ż. 5% akc. żaki. 120,40 Starogradzko-pozu. k ż 103,— ; 
Austr. note bankowo 170,50, Polskie likw. listy 54,50, Rosyjskie 
bankowo nety 206,20 marek.

Bydgoszcz 3 czorwca.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr. 

Pszoni ca spok., jasno-ciemna 200—208 pic, ciemniej.
sza i szkl.sta 210—216 poślednia —,— płac.

Zyto bez in., w iniojscu krajowo piękno 137—140 pł., po­
ślednie —płac.

Jęczmień bez rnt., piękny do browarów —. — ulać, 
wielki i drobny —,— płc.

Owies w miejscu 135—150 pł.
Gioch wrzący 160 -175, na paszę 140 — 150 
Okowita za 100 litr, a IOO°/U 41,75—42,25 plac

Berlin. 3 czorwca (sprawozdanie urzędoy/e.) Pszenica 
za 1000 kilogr. w miejsce żądano 200—232 według jakości; na 
miesiąc bieżący płacono 213—213,5; na ozorwiec-lipioc płacono 
207,5 — 208.00, na lipiec-sierpień nłacono 200,—, na wrze- 
sicń-październik pl. 196,25 — 197—196,5 Wypowiedziano 15,000 
cent. Cena wypowiedziana 213 m. za 7000 kil. Coua przecię- 
ciowa —,— inrk.

Żyle za 1000 kilogr. w miejscu pic. 135—154 według 
jakości; na miesiąc bieżący płacono 142,5—143,5; na czar- 
wioc-lipioc plac.' 141—141,75; na lipiec-sierpień pl"C. 140 do 
140,5, żąd. —,—; na wrzesień-październik płacono 140,25 
do 141.25. Wypowiodziano 29,000 cent. Cena wypowiedziana 
148 tu. Cena przecięciowa —, — nirk.

I-- ni i en za 1000 kil. mniejszego i większego zia-o a 
żad 125 200 według jakości.

K u Rury'i z a w miejscu żąd. 149—159 według jakości. 
Wypow. —,ctr. Cena wypowiedz. — m.

O w e >i za 1000 kilog. w miejscu żtd. 124—170 według 
jakości, o« miesiąc bieżący płacono 134,—; na czerwiec- 
lipiec pł 133.5 —134; na lipiec-sierp. pł. 138,25—133,5. na wrze- 
sień-p’ździornik pl. 184,5— 135. Wypowiodziano 22,000. Cena 
wypowiedziana 134. Cena przecięciowa — mk.

Olej rzepaków y. Za 100 kil. w miejscu bez bel 
czki płacono —,— mrk., w miejscu s beczką plac. —.— mrk., 
na miesiąc bieżący płac. 57,1; na wrzesień-październik płacono 
55,1; na październik-listopad płc. 55.—; liBtopad-grudzień płc.
—,—. Wypowiedziano----- cent. Cena wypowiedzenia - mrk.
Cena przecięciowa — mrk. .

Okowita. Za 100 litr, a 100 pet. - 10,000 litrów 
pret. w miejscu bez sęczki płacono 44,7, w mieiscu z be­
czką płac. —• mrk., ua miesiąc bieżące płac. 45,4—45,3—45.6; 
na czerwiec-lipiec płc. 45,4 —45,3 — 45,6; na lipiec-sierpień pł. 
46,6-46,5-46,7; na sierpiemwrzesień plac. 47,4—47,2—47,5; 
n« wrzesień-październik płacono 47,4—47,5; na październik- 
listopad płacono 47,3; na listopad-grudzień płacono 47. Wy­
powiedziano 920,00-* litr. Cera wypowiedziania 45;5 m. Cena 
przecięciowa — mrk.

Telegram giełdowy
1882. Kursa końcowe 5 czerwca

218.50
196.50

142.25 
141.—
140.25

57,20
55,10

44,80
45,20
45.20
47.20 
47,30

8erlln. 5 czerwca 
Pszenica słabo
czerwiec 
wrzesień-paźdz.
Zyta słabo 
czerwiec 
czerwiec-lipiec 
wrzesień-paźdz.

Ole] rzep. epok, 
czerwiec 
wrzesień-paźdz.
Okowita uciśn. 
w miejscu 
czerwiec 
czerwiec-lipiec 
sierpicu-wrzosień 
wrzesień-paźdz.

Owies
czerwiec-lipiec 184.25 

Wypow.-żyta wsp. 1000 
Wypow.-okow. kw. 450,000

Szozeoln, dnia 5 czerwca 
Pszenica słabo, 
czerwiec 211,50
czerwioc-lipioc 210,50
wrzoś.-paźd. 196,50

Zyto słabo.
czerwioc 140,50
czerwiec-lipiec 138,50
wrześ.-paźd. 188,—

Rzepik
wrzoś.-paźdz. 252,—

J&apitnły.
Galie, akc. k. 136,10
Pr. consol. 4’/, 102.10
Pozn. listy z. 100,70
Pozn. listy rent 100,80
Austr. banknoty . 171,-
Austr. renta złota 80,50
Austr. iosy 186^ 121,90
Włochy . . 89,80
Rumuny . . 103,75
Eos. bankuuty 206,—
Ros.-ang. pożyczki 83,75
Pol. 5“/, list. zast. 68,25
Pol. lik. 1. zasl. 55,-
Kredyty . . 548,—
Kolej państwowa. 562,50
Lombardy 258,—
Usposob. b. słabo

1882 (Kursa końc.)
Olej rzep, stało
czerwioc 57,50
wrześ.-paźdz. 65,25

Okowita stale
w iniojscu 43,20
czerw.-lipiec 43,70
siorp.-wrześ. 45,80
wrzoś.-paźdz. 46,50

Petroleum
wrześ.-paźdz. 7,70

Do dzisiejszego numeru dołączamy prospekt na poemat

W. Pola Mohort,
wydanie ilustrowane rycinami J. Kossaka. Skład głó­
wny na W. Ks. Poznańskie w księgarni (1071)

M. Leitgeber i Spółka.

Dzisiaj rano o godzinie 7mej zasnęła w Bogu, opatrzona 
śś. Sakramentami najdroższa cdrka i siostra nasza

Michalina Janowska,
o czem donoszą w smutku pogrążeni

rodzice i rodzeństwo.
Gniezno, 4 czerwca 1882.
Pogrzeb odbędzie się we wtorek 6 czerwca r. b. o go­

dzinie 4V2 po południu. (1069)

Towarzystwo
narodowe hipoteczne kredytowe

Spółka zapisana w Szczecinie (343)
udziela pożyczek na posiadłości miejskie na pierwsze miejsce, a 
na wiejskie i po landszafcie pod korzystnemi warunkami, ewent. 
do 5/g taksy laudszaftowćj.

Wnioski przyjmjje:
Generalna agentura na WKs. Pozn. i obwód kwidzyński

Ortmann & ZReicłistein.
Poznań, Berlińska ul. nr. 10.

Miejsce lekarza praki.
w Oliwie pod Gdańskiem

zawakowało nagle i może je zając lekarz mówiący po 
polsku. Bliższych wiadomości udzieli naczelnik wój- 
towstwa porucznik Czachowski i aptekarz Stein- 
graber w Oliwie. (1068)

TEODORA BRIEGERA
dom bankowy i wekslowy

Wrocław, Ring 24
poleca się do wszelkich usług z zakresu bankowego. Kupno i sprzedaż 
efektów incasso i doiuicilowanie weksli, pod najsumienniejszemi warun­
kami. Wypłata kuoonów, pośrednictwo w nabyciu nowych arkuszy ku­
ponowych. Kontrola wszystkich wylosowanych efektów i przechowy­
wane papierów wartościowych bezpłatnie. (1064)

Meble ogrodowe żelazne
w rozmaitych deseniach.

(rłówne wysrane wart 60,000 mrŁI IV loterya w Baden-Baden.
30000,15000,3 po 10000,5 po 5000 m. itd. | Klasy, 10000 wygr. ogólnćj wart. 550400 m.

„U kosztuje łos Iklasy; 
IIII ft • oryginalne całe losy 

ważne do wszystkich klas 10 mrk. 
A. Molling jen. debit w HANOWERZE.

w
najnowszej konstrukcyi

Docent Uniwersytetu’’Jagiellońskiego^

Dr. J. Kopernicki
ordynuje, jak w latach poprzednich, (900)

w Mstrieiibsulzie
od de 15 maja

Mieszkanie; „Villa Trianon“ — Kaiserstrasse.

M. Piotrowski
Poznali, Ulica Strzałowa nr. 7

poleca się Przewielebuemu Duchowieństwu i Szano- 
liownym Zarządom kościołów do wykonywania (857)

wggdkbh prac arehii@M@&iegay@h 
w kościołach.

Bę <ąc specyalistą w zawodzie sztukatorsko-rzeźbia1 skim pro­
szę unilenie Szan. Interesentów o darzenie mnie swem zau­
faniem, zapewniając, że przez sumienne i gustowne wykona­
nie przy cenie umiarkowanej godnie odpowiem położonemu 
we mnie zaufaniu.
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Z Paryża nadeszły
Świeże cukry 1 czekoladki,
Piękne a bardzo tanie bonboilicrki, 
Bukiety od 3—30 marek.
Osmażane pomarauczki, 
Esencya kawowa,
Woda ©rangowa

i poleca (1050)

w ISazarze.

Ciągnimie 7 cierna. ś
IV Loterya Badeńska. t

Wygrane wartości S
60,000, 30,000, 15,000, 12,000, 5,000 m. itd. ’

Losy do 1 klasy po 2 marki, z frank, przesł. po 2 
marki 15 fen. poleca księgarnia (1045)

Merzbacha w Poznaniu.

PUMPY
podwórzowe, ogrodowe i kuchenne najnowszej konstrukcyi w ró­
żnych wielkościach polecam po cenach jak najtańszych. Na żą­
danie przesyłam rysunki i cenniki. (1070)

T. Krzyżanowski
Szewska ul. 17.

Knoty praktyczne
z chemicznym pływakiem do wiecznej lampy
polecam Szanownemu Duchowieństwu. Takowe są w używaniu w para­
fiach; Zbąszyń. Ostroróg. Ceradz Dolny, Budzyń, Wutryny Z. Pr., Bien- 
kowice p. Racibórz, Hochheim p. Erfurt, Lutom, Goniembice, Rosko, Psar- 
skie, Munster Arcykapłan Nen. Hasede Nadreńska prow. Tum koloński. 
Liebenberg Hanower, Osnabiiick, Winnagóra. Biezdrowo, Wolsztyn tamże 
u Sióstr Miłosierdzia ltp. wszędzie ku zupełnemu zadowolnieniu. (113)

A, Żolnierkiewicz, Zbąszyń.

Nowy zakład
zeaarmistrzowski.

Wielki
wybór najrozmaitszych

zegarków.
Atelier reparacyi zegarków
zwyczajnych i skombinowanych 

pod gwarancyą (895)

b. zarządzca firmy G. Huebnera. 
Plac Wilki lmowski 18 obok biblio­
teki Raczyńskich i handlu p. Graupe.

Pomarańcze
po 10 i 12 fen., ponieraú- 
cze piękne mesyńskie
po 20 i 25 fen. poleca (1049)

S. Sobeski
Bazar.

Poszukuje się dzierżawy

probostwa
lub

gospodarstwa
od 150—300 mórg. Łaskawe 
oferty uprasza się pod,'lit. K. R. 
poste rest. Rawicz- (1032)

poleca

T. Krzyżanowski?
Szewska ulica nr. 17. (859)

EKSPEDYOYA ANOMSOW
w Halli n. S.,

Grosse Ulrichsstrasse Sr. 49.
Prócz tego w

Brunszwiku. Erftircie, Hanowerze, Magdeburgu itd.

;do wszystkich instniejących gazet i pism fachowych całego 
świata przyjmuje wyżej wymieniona firma, wysyła je codzien regu­
larnie i oblicza po cenach zwykłych.

Bfzy większych zleceniach znacznie zniżone ceny. Rzetelna 
i skora usługa Cenniki i spisy gazet jako też każdą życzoną 
wiadomość przesyła s ę chętnie na żądanie bezpłatnie i franko.

Przy poszukiwaniu posad, w sprzedażach itp. zaręcza
Jak najściślejszą dyskrecyą.

ilku nauczycieli do­
mowych, nauczycielkę 
francuzkę i dwie bony 
francuzkie — wszy= 
stkich z dobremi re- 
komendacyami polecić 
może Agencya Fon- 
towicza. (1051)

Ucznia
(1057)

J. Średziński
pozłotnik, Wrocławska ul. 34.

poszukuje

OSOBA
trzydziestokilkoletma, obecnie w miej­
scu, poszukuje miejsca od Igo lipca 
do zarząuu domu lub za gospody­
nią do osoby samotnej; może się ta­
kże kuchnią trudnić. Posiada świa­
dectwa kilkoletnie. Bliższej wia­
domości udziela Dom. Wierz- 
ckaczewo pod O 11 o r o- 
w e m. (1072)

Do mego handlu korzeni, win, cf 
gar i destylacyi poszukuję natychmiast 
UCZNIA z dobremi wiadomościami 
szkolnemi. (1062)

M. Heimann Września-

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.
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